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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawą do domn

P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a

4.80 I miesięcznie z przesyłką pocztową 
5.30 I

Za granicą 7.00 Zł.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltowy mili
m etrow y (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  15 gr.; za wiersz 1-szpaltowy milimetro
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słow o 1 0  gr., drobne ogło
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cala 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej

scowe 30% droższe.
F». K. O. 141.6 9 C.

XX. Posiedzenie Sejmu.
9  c ze rw c a  1928.

Wojsko na wsi.
Stosunek ludności wiejskiej w Malopol- 

sce Wschodniej do wcjs.ka nie jest wszędzie 
najlepszy. Zbyt żyw o tkwią w  pamięci 
wspomnienia wojenne, kiedy zjawienie się 
w śród strzech oddziałów zbrojnych ozna
czało w  najlepszym razie rekwizycje, a naj
częściej — blizkość frontu i zniszczenie, ja
kie pociąga za sobą walka. Potem  przy łą
czyły  się do tego m omenty polityczne, u ra
biane przez ągitatorów  ruskich. Jako rezul
ta t pozostała bojaźń i nieufność.

To też jednem z zadań, jakie wytknięto 
pokojowej pracy wojska, jest usuwanie tych 
uprzedzeń. Powoli, ale bardzo konsekwen
tnie odbywa się to przez służbę wojskową 
włościan, którzy znalazłszy się w  szeregach 
poznają naocznie charakter naszej armji, tak 
różny co do ducha i metod wychow aw czych 
«od wojsk zaborczych. Drugim, znacznie 
szybciej działającym  środkiem zbliżenia lud
ności do w ojska jest kw aterunek po wsiach.

O dbyw a się to w  miesiącach wiosen
nych i letnich przy  sposobności ćwiczeń 
i obozów, przy  użyciu sposobów niezwykle 
prostych. Należy tu bezwzględna dyscypli
na, płacenie za wszelkie świadczenia i czyn
na pomoc, udzielana ludności przez żoł
nierzy.

Oto — jak w ygląda spraw a na przy
kładzie konkretnym , zresztą jednym z wielu 
podobnych.

Do w si Łubianki Niższe pow. Zbaraż 
przybyw a na ćwiczenia oddział 54 p. p.. Lud
ność. odpowiednio nastrojona przez agita
torów , przypuszcza, że „wojsku przyszło 
rabow ać” i zachowuje się w yraźnie niechę
tnie. Nie chce naw et sprzedaw ać prowian
tów.

W  takiej krytycznej — zdaw ałoby się 
— chwili oddział przystępuje do wykonania 
zasadniczej instrukcji dowódcy dywizji gen. 
Sołłohuba-Doweyno. Naprawia drogę i za
sadza wzdłuż niej około 200 jasionów, prze
kopuje wyboje, na których przez lata fury 
łam ały  koła, pugłębia i napraw ia studnie. 
Równocześnie zakw aterow ani w  poszcze
gólnych gospodarstw ach żołnierze pom aga
ją — w  godzinach wolnych od. ćwiczeń — w 
robotach polnych, a robią to w szystko chę
tnie i fachowo, bo sami są rolnikami. Nie
którzy, pochodząc z zachodnich prowincji c 
wyższej kulturze rolnej, wprow adzają ulep
szenia i stają się wyroczniam i w  rzeczach 
gospodarczych.

I nagle dokonywa się w  nastroju ludnoś
ci olbrzymia zmiana. S łyszy  się głośno po
chw ały, że „takich żołnierzy jeszcze we wsi 
nie w idziano”. Gospodarze sami zapraszają 
szeregow ych na posiłek i nie chc^ brać za
p łaty  za żywność. W reszcie 27 maja urzą
dza wójt Rusin huczną zabawę dla żołnie
rzy  przy współudziale orkiestry wiejskiej.

W  parę dni potem przybyw a do Łubia
nek gen. Dowoynol-Sołłohub. W ita go dele
gacja rady  gminnej z podziękowaniem za to, 
że „nasze wojsko taką pomoc nam okazało”. 
W ieczór w  szkole kolacja, na k tórą przyby
w a generał z oficerami, gr. kat. proboszcz, 
wójt, radni, nauczyciele Rusini. Znowu dzię
kuje proboszcz i podkreśla m. i., że lekarz 
pułkowy ppor. rez. dr. Kociubiński w ciągu 
całego pobytu darmo leczył ludność. Odpo
w iada generał, przypomina, że Polacy i Ru
sini są braćmi, że wspólną mają Ojczyznę — 
i wnosi w  ręce proboszcza toast za pomyśl
ność parafji.

Takich przykładów  m ożnaby przyto
czyć wiele. Nie słychać o nich. P rasa  ruska 
naturalnie zajmuje s5ę tylko „krzyw dam i”, 
a polska nie ma po owych zapadłych w io
skach swych korespondentów. Tym czasem  
zaś dokonywa się dzieło wielkie. Bez rekla
my, bez w ieców gruntuje się kapitał m oral
ny P aństw a i rośnie poczucie obywatelskiej

(PAT). Na sobotniem plenarnem  posie
dzeniu Sejmu w dalszej dyskusji nad preli
minarzem budżetow ym  M inisterstwa P rze
m ysłu i Kundlu pierw szy zabrał głos poseł 
R o g u s z c z a k (N. P. R.), k te ry  zazna
czył, że widzi znaczny postęp- w rozwoju 
życia gospodarczego i z uznaniem w yraża 
się o Ministrze Kwiatkowskim, k tóry  dzięki 
swej energii i fachowości, zdołał przeprow a
dzić wielką część tego program u. D otyczy 
to zw łaszcza rozbudowy portu w Gdyni o- 
raz rozwoju floty handlowej.

Poseł W i ś l i c k i  (B. B.) prosi Ministra, 
aby wziął handel w  obronę dowodząc, że 
dem okratyzm  nie polega na tern, aby obcią
żenie miast podatkami wynosiło 73 zł. na 
głowę, a obciążenie w si 3.30 zł. Słow a te 
w yw ołują głośne protesty  na ław ach stron
nictw ludowych i robotniczych.

Poseł H a r n i e w i c z  (Ch. D.) zazna
cza, że sam a reforma rolna ijie załatw i u 
nas bezrobocia na wsi. T rzeba jeszcze skie
row ać prąd w ychodźców wiejskich do miast 
i m iasteczek i stw orzyć polskie m ieszczań
stwo oraz stan średni. Drugim warunkiem  
rozwoju polskiego m ieszczaństwa musi być 
budowa w arsztatów , do których zabiorą się 
włościanie. Nowozałożonym w arsztatom  
pracy Rząd .winien przyznaw ać ulgi podat
kowe.

Poseł Z a l e w s k i  (KI. nar.) po lem izu je 
na wstępie z wywodam i posła Diamanda. 
Przechodząc do umowy gospodarczej z Niem 
cami, mówca podkreśla, że trak ta t ten, mi
mo naszej wieloletniej cierpliwości, nie do
chodzi do skutku, nie z naszej winy. W  spra
wie rynku rosyjskiego m ówca zaznacza, że 
jest niemożliwością, aby Rosja w  kró t
kim czasie mogła wejść w  orbitę gospodar
czą świata. Podkreślić należy z uznaniem 
naszą politykę morską, rozwój portu w  Gdy
ni oraz rozwój fioty handlowej, do czego 
Rząd dał inicjatywę.

PRZEMÓWIENIE MINISTRA KWIATKÓW- 
SKIEGO.

 ̂Z kolei zab ia ł głos M inister Przem ysłu 
i Handlu inż. K w i a t k o w s k i  ośw iadcza
jąc, co następuje:

M ożemy zgodnie stwierdzić, że stan o- 
becny w wielu zasadniczych punktach nie 
może być uw ażany za zadowalający. Stan 
zarobków robotniczych nadal jest niezado
w alający i wykazuje dużą rozpiętość. Szyb
ko postępujący rozwój konsumeji jest nie
wątpliwie zjawiskiem korzystnem , doraźnie 
jednak w yw ołuje dwa zjawiska, oddziały
wujące ujemnie na bilans handlowy, a to 
zwiększenie importu a zmniejszenie się eks
portu.

Omawiając zagadnienie eksportu drzew 
nego, Minister zauważa, że spraw a ta posu
w a się w  kierunku, jakiego żądała Izba. 
W  dziedzinie hutnictwa dokonują się wielkie 
inwestycje, szczególnie na Śląsku. Podobnie 
dzieje się w produkcji cynku, rur w alcow a
nych, m aszyn do obróbki drzewa. M amy 
trudności w obrocie z Rosją i Niemcami. S ta
nowisko jednak Rządu i M inisterstwa w  spra 
wie traktatu polsko-niemieckiego jest pow 
szechnie znane. Jesteśm y gotowi zaw rzeć w 
każdej chwili traktat, oparty  na równow a-

wspólnoty tam  również, gdzie inną drogą 
ideje te nie dotarłyby.

Wojsko nie zajmuje się polityką, ale nie
jeden z  naszych polityków, którym  „niespo
kojne k resy” sen z oczu spędzają, wieleby 
się dowiedział i nauczył, gdyby poznał z b l i- . 
zka rzecz tak pospolitą: wieś i kw aterujący! 
w  niej cddział wojska.

dze interesów  gospodarczych, bez tej rów 
nowagi traktatu nigdy nie zaw rzem y. Oś
wiadczenie M inistra spotkało się z oklaska
mi całej Izby.

W  dalszym  ciągu Minister omawia spra
wę naszych portów zaznaczając między in- 
nemi, że rozwój Gdańska, dzięki w spółpracy 
gospodarczej z Polską stał się prawie kw it
nący; W  Gdyni dokonuje się wielkiego dzie
ła narodowego, a gdy ca’y  program  prac 
będzie dokonany, co nastąpi w  niedługim 
czasie, Gdynia uzyska zdolność przeładunko
wą, w ynoszącą około 4 milj. tona rocznie. 
W e w rześnia uruchomimy nową linję do 
Brazylji, k tóra ułatw i w yjazd emigrantów 
z Gdyni oraz w yw óz tow arów

Kończąc M inister stw ierdza, że omawia
jąc budżet M inisterstwa Przem ysłu i Handlu 
można wskazać na pewne zaniedbania, trze
ba jednak przyznać, jest to praca tw órcza. 
Gdy dawniej budżet tego M inisterstwa w y 
nosił 0.3% budżetu całego Państw a, to dziś 
wynosi 3% całego budżetu, a w dziedzinie 
inwestycji 25% inwestycji całego Państw a.

Po tem przemówieniu obrady odroczono 
do popołudnia.

DALSZA DYSKUSJA.
Po przerwie przystąpiono do dalszej 

dyskusji. P ierwszy zabrał głos p . M i a n o w -  
s k i (BB) omawiając obszernie sprawę rze
miosł. Z kolei p. E i s e n s t e i n  (Koło żyd.) 
dom agał się zniesienia świadectw przem y
słowych i równom iernego traktowania ży
dów oraz spółdzielni żydowskich.

spraw ozdaw ca budżetu p. Z a r a ń s k i  
odpow iadał na zarzuty niektórych posłów, 
poczem  zabrał głos M inister K w i a t k o w 
s k i  sprzeciwiając się wnioskom posła K a 
l i ń s k i e g o ,  aby pozycję „K oszty legali
zowania narzędzi mierniczych “ w kwocie 
348.000 zł. zmniejszyć o 120.000 zl.

BUDŻET MINISTERSTWA POCZT 
1 TELEGRAFÓW.

N astępnie przystąpiono do budżetu Mi- 
n i s t e r s t w a '  P o c z t  i T e l e g i a f ó w ,  
który zreferował p. S o c h a  przedstawiając 
loczynione przez Komisję zmiany prelimi
narza, których jest niewiele. Jeden  z tych 
wniosków jest także natury politycznej i 
domaga się, aby skreślić uposażenie M i- 
n i s t r a.

P. C i o ł k o s z (PPS) kwestjonuje na 
wstępie legalność stanowiska M inistra Poczt 
i Telegrafów, powołując się na jednom yśl
ną uchwałą Sejmu znoszącą to M inisterstwo 
oraz wypowiada się przeciwko podnoszeniu 
taryfy, wreszcie atakuje M inistia za wpro
wadzenie liczników telefonicznych, zgłasza
jąc przytem  rezolucję zmierzającą do ich 
zniesienia.

W zakończeniu debaty  zabrał głos Mi
nister Poczt i Telegrafów M i e d z i ń s k i  
który przedewszystkiem  stwierdził, że istnie
je dekret P rezydenta Rzeczypospolitej kre- 
ujący dane M inisterstwo i Ministra. Dekret 
ten nie został przez Sejm uchylony a może 
być uchylony tylko bezpośrednio a nie p o 
średnio. Następnie M inister poświęcił dłuż
szy ustęp swego przemówienia sprawie licz
ników telefonicznych, dowodząc, że liczniki 
bynajm nej nie zahamowały rozwoju tele
fonów a wreszcie sprzeciwia się wstawieniu 
6 miljonów złotych na wydatki specjalne, 
obawiając się, czy dochody nasze na to 
pozwolą.

Na tem wyczerpano dyskusję nad bu
dżetem  M inisterstwa Poczt i Telegrafów, 
poczem Izba przystąpiła do budżetu M i
n i s t e r s t w a  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  
który referował poseł C h ą d z y ń s k i .

■ i ■ ■ ■
.. -  . * ,

NIEDZIELA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Warszawa, 11 czerwca. (AW.). Dzień 

wczorajszy spędził Marsz. P iłsudski w Su
lejówku, dokąd udał się sam ochodem  w to 
warzystwie najbliższej rodziny. Pow rót do 
Stolicy nastąpił o godz. 8 wiecz.

ŚW IĘTO 1 P . SAPERÓW  LEGJONOWYCH
W arszaw a, 11 czerwca. (Teł. wl.) W czo

raj o  godizróie II  ramo Pan P rezydent Rz-e- 
czyipo&poiliitej lidial się samodhiodem do iModli- 
irai, celem wiziłęciia udziału w  święcie pułko- 
wem I. pułku saperów  legionowych z okazji 
10-cio lecita po-wislania tej formacji. Pan P re
zydent dokonał odsłonięcia pomnika Kościu
szki ufundowaineigoi przez pułk.

PRAGĘ SEJMU.
Warszawa, 11 czerw ca. i(TeI. wł.) Na

dzisiejszem ipo-siedzenm Sejmu, które rozpo
częło się o  11 rano-, przystąpiono do to-uldlżetu 
M inisterstwa Spraw' iWo-iskowyich, które re 
feruje poseł Mairjao Kolściiaiłkowskii. Następnie 
odbędzie się dyskusja nad budżetem Mini
s terstw a Sprawiedliwości, eweintualnffle w. 
spraw ię em erytur i rent. 'Wie w torek przepro
w adzona będzie -dyskusja naldi budżetem Mi
nisterstw a Skarbu. iBędlzne to  zakończenie 
dyskusji szczegółowej. W 'śro d ę  popołudniu 
rozpocznie się -głosowanie, w  drmgiem czy ta
niu.

MINISTER ZALESKI W PARYŻU.
P ary ż . 10 czewca. (FAT). P rzybył tu 

M inister Zalesk., powitany na dworcu przez 
Am basadora Chłapowskiego oraz wiele oso
bistości ze świata politycznego.

ODZNACZENIE CHIŃSKIE DLA 
P. PATKA.

M oskw a, 10 czerwca. (PAT). Dziś w 
drodze powrotnej z Chin do Polski prze
jeżdżał przez Moskwę delegat pełnom ocny 
Polski w Charbinie Karol Pindor, który 
podpisał ostateczny traktat polsko-chiński. 
P. P indor doręczył panu posłowi Pałkowi 
odznaczenie orderu Wielkiego Słońca.

O MNIEJSZOŚĆ LITEWSKĄ W WI
LEŃSZCZYŹNIE.

Genewa, 10 czerwca. (Tel. wł.) Raport 
w sprawie skargi litewskiej dotyczący mniej
szości litewskiej w Wileńszczyźnie, uznając 
wyjaśnienia Rządu polskiego w tej spra
wie za całkowicie wystarczające, aczkolwiek 
nie napotkał na żaden sprzeciw ze strony 
członków Rady, został jednak odrożony do 
następnej sesji.

BELA KUN STANIE PRZED SĄDEM.
Wiedeń, 10 czerwca. (PAT). Prokura

tura wniosła przeciw Beli Kunowi i tow. 
oskarżenie z powodu w ystępnego organi
zowania związków tajnych, fałszywego m el
dowania się oraz z powodu przekroczenia 
zakazu powrotu do Austrji. Rozprawy od
będą się w drugiej połowie czerwca.

SZKOŁY MNIEJSZOŚCIOWE NA POLSK.
GÓRNYM ŚLĄSKU.

Genewa, 10 czerwca. (PAT). Rada Ligi 
Narodów zajmowała się w dalszym ciągu 
sprawami skarg dotyczących trybu przyj
mowania dzieci niemieckich do szkół m niej
szościowych na Górnym Śląsku. Rada przy
jęła w tej sprawie raport sprawozdawcy, 
potwierdzający postanowienie wyroku Try
bunału haskiego, który jak wiadomo — 
uznał zasadniczo słuszność tez polskich. 
P. M inister Zaleski wyraził zgodę na przy
jęcie raportu, dodając ze swej strony o- 
świadczenie o tezach Rządu polskiego.
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Polityka kredytowa Rządu.
Inwestycje, kapitał, k redyt — to trzy  

hasła przewodnie nowoczesnego życia go
spodarczego. Zw łaszcza w  dobie powojen
nej, k tóra stanęła wobec zniszczenia szere
gu dziedzin życia gospodarczego, wobec 
kompletnego braku kapitałów, tak  potrzeb
nych do ich odbudowy, kiedy cała nieomal 
Europa ogołocona została ze złota, — kw e
s t a  kredytu  stała się tak doniosłem, tak ży- 
wotnem  i aktualnem zagadnieniem, że zajęła 
dominujące miejsce w śród  w szystkich in
nych żądnych, rozwiązania problemów. Spo
sób zaciągania (kredytu, rozprowadzanie go 
w tym lub owym  (Keruihiku, ograniazanie go 
lub rioizszarzanie 'wywiera decydujący 
w pływ  na ujemne lub dodatnie kształtow a
nie s5ę najrozm aitszych objawów życia. Stąd 
troska każdego rządu, zatem  i naszego jest 
odpowiednie ujęcie i kierowanie akcją k re
dytową.

Ciekawe uwagi na tem at polskiej poli
tyki kredytow ej w ygłosił na zebraniu dy- 
skusyjnem T ow arzystw a Ekonomistów i 
Statystyków  Polskich w  W arszaw ie p. W a
cław  Fabierkiewicz. Jako kw estję zasadni
czą podniósł on, iż dopływ kapitałów  i k re
dytów  zagranicznych musi być poddany 
ścisłej kontroli i dlatego Rząd nie m a zamia- 
W  'dopuszczać do naidmetlneigo', nieskoordy
nowanego, chaotycznego zadłużania, się, 
gdyż bądź co bądź zaciągnięte długi trzeba 
będzie spłacać. W  szczególności nie; można 
tolerow ać pożyczek o charanterze konsulta
cyjnym , przeciwdziałać należy tow arow ej 
formie kredytu w tych  w ypadkach, gdy to
w ar kredytow any jest lub może być w y ra 
biany w  kraju. Natomiast długoterminowe 
kredy ty  zagraniczne kierow ać trzeba prze- 
dew szystkiem  do działów, pracujących na 
eksport, na odbudowę dróg komunikacyj
nych oraz do tych działów produkcji, k tóre 
są w  stanie zastąpić import odpowiednich 
tow arów  zagranicznych. Unikać należy za
razem takiego użycia kredytów , które nie 
m iałyby się przyczynić do powiększenia do
datniego lub zmniejszenia ujemnego salda 
bilansu płatniczego.

Obszernie omówił ireferemi te  organy, 
których zadaniem jest rozprowadzanie uzy
skanych kredytów , zatem  Bank Polski, bę
dący źródłem kredytu krótkoterm inowego 
d la banków pryw atnych  i wielkich przedsię
biorstw.: B a rk  G ospodarstw a Krajowego la
ko źródło kredytu' dlta samorządów, praed 
sięhiorstw  państw ow ych oraz irncttm budo
wlanego; dalej Bank Rolny, będący źródłem 
kredytu  d la  prac  paircelacyljnych i akcji k re 
dytowej n a  fefenie w s i  Dmolbnyi piłziemysi i 
handel oraz rzemiosło’ b y ły  dotychczas p ra 
w ie ż>e zupełnie odseparowanie o  d ipiflzyfpływu 
kredytów  państw ow ych a;dopiero ostatnio 
przeznaczono na ten cel z fumdiuis«!ów Banku 
■Gospodarstw'!! Krajowego 14 milj. ził.

■W końcu stw ierdził referent, że zasa
dnicza linija p o lty k i gospodarczej iść musi 
przedewszyistkiem w kierunku popierania 
produkcji d eksportu artykułów  W aściw ych 
dla w yższych form gospodarki rodnej, prze-

v ysokie odznaczenia rumuńskie
dla gencralicji polskiej.

W arszaw ?, 11 czerw ca. (Teł. wł.) Gosz
czący w  W arszaw ie inspektor armji rumuń
skiej gen. M ardarescu dokonał dekoracji sze
regu oficerów polskich. M. i. szef Sztabu 
Generalnego gen. p iskor, oraz inspektor Ar- 
mji gen. Norwid Neugebauer otrzym ali W iel
ką W stęgę Orderu Korony Rumuńskiej, szef 
Sztabu Generalnego gen. Kutrzeba otrzym ał

Komandorję z Gwiazdą, podpułk. Sztabu Ge
neralnego Beck Komandorję tegoż ‘ Orderu. 
Bezpośrednio potem gen. F iskor w  imieniu 
P. P rezydenta Rzplitej w ręczył szefowi ru
muńskiego sztabu generalnego Samsonovici 
insygnia i W ielką W stęgę Orderu Polonia 
Restituta. W ieczorem  goście w yjechali do 
Bukaresztu.

„IZWJEST1A“ O NOCIE MINISTRA 
ZALESKIEGO.

Moskwa, 10 czerwca. (PAT). K om en
tując notę M inistra Zaleskiego, wręczoną 
dnia 3 b. m. p. Cziczerinowi „Izwjestia“ 
pochwalają oświadczenie Rządu polskiego 
co do szczerych zamiarów uniemożliwienia 
czynnikom trzecim utrzymania dobrycn są
siedzkich stosunków  polsko-sowieckich — 
Dziennik uważa, że oświadczenie to jest 
tern bardziej po+rzebne, że ostatnie w yda
rzenia wykazały jasno, iż czynniki trzecie 
pracują bardzo gorliwie nad zniszczeniem 
stosunków  sowiecko-polskich i znajdują nie
stety  poparcie pewnych kół w Polsce, pod” 
kreślą, że stosunki sowiecko-polskie rozwi
jają się w atm osferze zatrutej. Dziennik za
znacza, że sowiecka opinją publiczną uspo- 
koji się, jeżeli po zapewnieniach ze strony 
Rządu polskiego nastąpią odpowiednie czyny.

Z. L. N. i Ch. D. A RZĄD.
W arszaw a, U czerw ca. (Tel.wł.) W czo

raj obradow ały rad y  naczelne Z. L. N. i Ch. 
D. Mówiąc o tak iyce politycznej stronnic
tw a Ch. D. i o zagadnieniach w ładzy  w  P ań
stwie, pOScł Chaciński oświadczył, że „kon
cepcją, odpowiadającą program owi Ch. D. 
jest w ładza jaw na i odpowiedzialna przed 
krajem ’1. Naradę zakończono rezolucją, k tó
ra oś^  iaacza, że Ch. D. nie w iązi powodu 
do zm iany stanowiska wobec Rządu.

PRZELOT PACYFIKU.
Brisbane, 9 czerwca. (AW). O godz. 10.15 

rano (1-sza w nocy w edług czasu środkow o
europejskiego) wylądował w Brisbane (Au- 
stralja) lotnik Kingslord wraz z 3 towaizy- 
szami na sam olocie „Krzyż ?Południow y". 
Lotnicy przebyli przestrzeń 11,709 kim w 
dwu etapach. Kingsforda i tow arzyszy przy
strojono w wieńce laurowe i wyniesiono 
na ramionach z lotniska.

twoirów tyich .artykułów  w a z  w ytw orów  
i p rzetw orów  przem ysłu gónniilczioi-huitócize- 
go p rzy  plopieirainihi: udlpowieidhib 'chroimiiomej 
•piródlukaii przem ysłow ej ipod' kątem  widzenia 
zaspokojenia potrzeb rynku, wewnętrznego 
i zmniejszenia 'importu tow arów  zagraniczi- 
nych.

I w  tym  w łaśnie kierunku.iść powinna 
polityka kredytow a, będąca najważniejszem 
narzędziem polityki gospodarczej.

AUan.

SPRAWA GIMNAZJUM UKRAIŃSKIEGO 
W STANISŁAWOWIE.

W arszawa, 10 czerwca. (PAT). Sejm o
wa komisja oświatowa obradowała w sobotę w 
dalszym ciągu nad wnioskiem nagłym Klu
bu ukraińskiego w sprawie zamknięcia 5-ciu 
wyższych klas gimnazjum ukraińskiego w 
Stanisławowie. Po ożywionej dyskusji i po 
wyjaśnieniach przedstawiciela Rządu dra 
Czerwińskiego, który raz jeszcze podkreślił, 
iż w sprawie te j ostateczne śledztwo nie 
jest jeszcze ukończone, komisja przyjęła 
rezolucję posła J ę d r z e j e w i c z a  (BB.) 
wzywając Rząd do jak najrychlejszego u- 
kończenia sprawy zajść w gimnazjum sta- 
nisławowskiem lw yoam a zarząozeń, któreby 
na przyszłość zapobiegały podobnym  zaj
ściom. Równocześnie rezolucja wzywa Rząd 
do załatwienia sprawy w tym  kierunku, aby 
młodzież nie straciła roku szkolnego.

OLBRZYMIA KATASTROFA KOLEJOWA.
Berlin, 10 czerwca. (PAT). O godz. 2 

nad ranem w niedzielę zdarzyła się na linji, 
Kolejowej M onachium- Frankfurt n/M. jedna 
z największych katastrof w Niemczech w 
ostatnich Tatach. Pociąg pospieszny, udają
cy się z M onacnium do Dortm undu, wyko
c i ł  się nagle w pobl.żu stacji kolejowej 
W iegelsdorf, jadąc z szybkością 8Ć km. na 
godzinę. Lokom otywa przewróciła się dwu
krotnie i spadła z nasypu kolejowego, po 
ciągając za sobą 7 wagonów na ogólną 
ilość 10. Dwa wagony wpadły na lokumo- 
tywę, druzgocąc się całkowicie. Ofiarą ka- 
tash efy  padło 12 osób zabitych, około 20 
ciężko ramonych, zaś ponad 100 lżej. N ie
mal połowę rannych stanowili kolejarze, 
któizy powracali z rodzinami z M onachium 
z kilkudniowego kursu urządzonego przez 
m apąchijsłrą dyrekcję kolejową. Na miejscu 
katastrofy rozgrywały się stiaszliwe sceny. 
Pom oc w postaci 5 pociągów ratunkowych 
już w 20 m inut po katastrofie przybyła na 
miejsce i musiała całemi godzinami praco
wać nad wydobywaniem  rannych podróż
nych z zdruzgotanych i wbitych w siebie 
wagonów, W jednym  z wagonów podróżni 
odnieśli rany wskutek poparzenia parą, wy
dobywającą się z rozbitej lokom otyw y. W 
ciągu dnia zmarło z pom iędzy ciężko ran
nych jeszcze 9 osób. Władze kolejowe 
przypuszczają, jak donoszą dzienniki ber
lińskie, że katastrofę wywołało albo usunię
cie się nasypu, albo zamach zbrodniczy.

Przegląd ustawoctewstwa.
PAŃSTWOWE PiRZEDSIĘBIOtRtSTWO 

„POLSKA POCZTA, TELEGRAF I TELE
FON",

Przełom ow e znaczenie dla organizacji 
polskich poczt stanow i rozporządzenie Pana 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej, umieszczone w  
38 num erze Dziennika U staw  Rzeczypospoli
tej Polskiej, 0' ‘Utworzeniu państw ow ego 
przedsiębiorstwu „Polska Poczta. Telegraf i 
Telefon1’. Z cjhwrią .wejścia jego w  życie, in
stytucja ta przesiane ibyć urziędlem państw o
w ym  .a; tw orzyć będzie iodiręibnie przedsię
biorstw o państwowe!, prow adżone w edie za 
sad  handlowych, oczywiście z uwzględnie
niem potrzeb P ań stw a 'i iimteresów gospodar
s tw a  społecznego.

Przedsiębiorstw o t*  stanow ić będzie sa
moistną osobę praw ną z  siedzibą w  W arsza
wie, i prow adzić ma eksploatację w szystkich 
urządzeń pocztowych,, telegraficznych i te
lefonicznych, zarządzanych dbiychicza; przez 
Ministra Poczt i Telegrafów a  w  tym  celu o- 
bejmuje w  iswój zarząd  jćaty m ajątek tak 
ruchom y jak  i nieruchomy, będący obecnie 
w łasnością P ansrw a a przeznaczony do  u- 
żyitku poczty, telegrafu i telefonu w raz  
z wszystkleriii praw am i j zobowiązaniami 
oraz z, całym  zapadem gotówki i m ateriałów .

By1 nowiemu przedsiębiorstw u zapew nić 
silne i stałe podstaw y finansowe, rozporzą- 
'dzenie nakaiziuijie lutwiuirzenie trzeChi specjal
nych funduszów ia to : 1) zapasuweg,0‘, s łużą
cego na pokrycie nieprzewidiziia&j ch strat,
2) melioracyjnego, służącego do uzupełnienia 
w ydatków  ekspioatucyijmyi ih na  dokonanie 
ulepszeń orazi n a  zakup now ych urządzeń i
3) inwestycyjnego, mająuegoi służyć n a  cele 
takiego, rozszerzenia wizedlsłębidrstwia, które 
zw iększy m ajątek Państw a.

Zarząd przedsiębiorstw a w ykonyw a M. 
mister P oczt i Telegrafów, któiry winion 
przedstaw iać Radzie Ministrów roczno sp ia- 
wozdanie ii bilans oraz  budżet ii plan finauso- 
wo-gO'Sipudariczy.

Funkcjonariusze przedsiębiorstw a pozo
stają. nadlali funkcjonariuszami państw ow ym i 
i będą plo niidh w  dalszym  ciągu stonować 
się obecnie obowiązujące przepisy o  stosun
ku służbowym, uposażeniu litp1.

Dzień rozpoczęcia działalności nowego 
prziedsięibiiorstwa określi rozporządzenie Mi
n istra  Poczf i Telegrafów. Dr. L,

POLSKA—AMERYKA 3 : 3 (1 : 0).
W arszawa, 10 czerwca. (PAT). W dniu 

dzisiejszym odbyły się tu zawody m iędzy
państwowe m iędzy Polską i Ameryką, z wy
nikiem remisowym  3 : 3  (1 : 0) na korzyść 
Polski. Do przerwy górowała Polska nad 
przeciwnikiem. Po przerwie w jakieś 15 do 
20 m inui zawodnicy am erykańscy poczęli 
przeważać i wyrównali wynik. Bramki dla 
Polski strzelił dwie Kucnar z Pogoni, zaś 
jedną Steuerm an z H asm orei z karnego. 
Sędziował p. Cejnar z Pragi, bardzo dobrze,, 
Publiczności około 7000.

w il Lia m  J. LOCKE. 7)

Jesienna miłeść.
Roześmiałem się. Jakże to miło sie

dzieć przed ogniem, protestującym  wesoło 
przeciw  depresji mrocznego św iata zewnę
trznego i przekom orzać się z Judytą.

— Rozumiem to doskonale — rzekłem. 
— M ężczyzna czerpie pocieche w  filozofji; 
kobieta szuka podpory w  religji.

— ledno i drugie nie jest dla m nief — 
odparła, zmieniając pozę i przesadnie ob
ciągając w  dół suknię. — W  przeciwnym  
bowiem razie nie chciałabym  w yjechać.

— W yjechać? — pow tórzyłem .
— Tak. Nic powinieneś gniewać się na 

mnie. Nie udało mi się znaleźć kucharki.
— Niktby się tego nie domyślił, sądząc 

po lunchu, jakim mnie przyjęłaś, droga.
Nawiasem mówiąc, służąca pijaczka zo

stała  w yrzucona z torbam i i bagażam i na* 
tychm iast po otrzeźwieniu.

— Oto jest w łaśnie 'Odpowiednia spo
sobność — ciągnęła Judyta, nie zw racając 
uwagi na mój komplement; gdy to powie- 
działa^ ogarnęło mnie przykre przeświadczę 
nie, że m usiała osobiście trudzić się, aby 
zdobyć dla mnie coś do zjedzenia i w  tym  
celu przerw ać francuskim dostawcom  arty 
kułów  spożyw czych z Tottenham  Court 
R ead  ich sobotni odpoczynek.

— Mogę teraz zamknąć mieszkanie bez 
żadnych trudności. Nigdy nie czuię się do 
brze na początku londyńskiego sezonu. 
Wiem, że to niemądre z mej strony — do

dała pośpiesznie. — Gdybym mogła znosić 
twego okropnego M arka Aureliusza, by ła
bym zapewne rozsądniejsza —■ nie mówię tu
0 pozostałej! części roku; ale w  sezonje 
w szyscy  są w  mieście — ludzie, których 
dawniej znałam  i w idywałam  — spotykam  
na ulicy, a oni mijają mnie bez ukłonu i to — 
boli — tak więc chciałabym  wyjechać 
gdziekolwiek sama jedna. Gdy zm ęczy mriie 
samotność — powrócę.

W łaściw ym  sobie wdzięcznym  i szyb
kim ruchem osunęła się na kolana u moich 
stóp. Chwyciła mnie za rękę.

— Błagam  cię drogi- powiedz, że mnie 
rozumiesz.

Odparłem : — Byłeni nieznośnym eg*>- 
istą w  ciągu całego popołudnia. Nie domy
ślałem się niczego. Nie zgadłem. N atural
nie — rozumiem.

— G dybyś nie rozumiał, sytuacja byra- 
by nie do zniesienia.

— Nie powinnaś w  to wątpić — rzekłem 
miękko, składając pocałunek na jej ręku.

W szedłem  w  jej życie w chwili, gdy u- 
w ażałą je za zużyte do cna — miała w ów 
czas dwadzieścia ośm lat — i poddaw ała się 
z rezygnacją przedwczesnem u zagrzepaniu 
w  m ałym  pensjonacie w  Rzymie. Nie umiem 
powiedzieć, jak długo w ystarczyłoby  jej cier 
p'iwości. Coby się stało gdyby okoliczności 
złożyły  się inaczej — to najzupełniej jałowe 
dociekame. To, co się stało, było zetknię
cie m dwóch szczątków rozbitego okrętu
1 związek nasz tiw a ł dla tej prostej przy
czyny, że nic nie domagam się jego zerw a
nia. Ona nie troszczyła się w cale o sankcję 
tow arzyską — oddaw na już nic sobie z tego

nie robiła — dlaczegożbym więc ja, sam ot
ny, złączony ze światem  ciemów, miał od
rzucić tę jedyną życzliw ą rękę, k tóra się do 
mnie w yciągnęła? Tak jak powiedziałem 
dziś, nie rozumiem dlaczegoby dobry Bóg 
miał nas piętnować. Mówię to w  prześw iad
czeniu, że jest Bóstwem  o wszechogarniają
cym  um yśle.,

Gdy otrzym ałem  spadek, Judyta zau
w ażyła: „Cieszę się, że nie jestem  wolna.
Inaczej bowiem chciałbyś się ziei m ną ożenić, 
a to byłoby fatalne”.

O, boski, pełen rozsądku głosie kocha
nej kobiety! Honor zniew alałby do tej pro
pozycji. Przyjęcie jej pociągnęłoby za sobą 
katastrofę.

M ałżeńsiwo ma dwie strony. Jedna z 
n ich — to społeczna um owa; opieka, u trzy
manie;, stanowisko i ca ły  szereg przysług, 
które m ożnaby w łaściw ie streścić w  zdaniu 
„de mensa et thoro”. Druga — to jed"yme 
możliwa forma istnienia dwojga istot, któ
rych w zajem ny nam iętny pociąg dąży do 
całkowitego zlania się (dwóch egzystencji 
w  jedno wspólne życie. Nigdy nie byłem 
igraszka tego namiętnego pociągu i, nie po 
siadając Bogu dzięki! tem peram entu, nigdy 
nią nie będę. Niepokój zw iązany z tern uczu
ciem, budzi we mnie trw ogę taką samą, ja
kiej doznaję na widok Londynu lub głębo
kiego morza. Pew nego razu czytałem  na
stępujące epitaphium na ewangelickim cmen 
carzu: „Zbudzę, się, o Chryste, gd j zaw o
łasz mnie; lecz pozwól mi SDać chwilę, gdyż 
jestem bardzo m ęczony”. Czy dusza ludz
ka zawrsze w yrażała  swrn dążenie dp spokoju 
w  tak przejmujący sposób? Roi irti się, że

byłem  serdecznym  przyjacielem  zmarłego, 
który  tak, jak ja, ukochał chłód i spokój 
i nie danem mu było rozkoszow ać się tem  
za życia. Nie osiągnę nigdy tego spokoju o 
jakim marzę, lecz w żadnym  razie szalona 
namiętność dla kobiety nie zburzy mego ży
cia. Co zaś do m ałżeństw a jako umiowry spo
łecznej, to nie pragnę lepszej gospodyni po
nad Antoninę; a moje obiady, na których 
niema nigdy gości, obejdą się bez ozdoby 
niewieścich w dzięków ; nie posiadam ząś 
apriorycznego dążenia do pom nażania rodu 
ludzkiego. „G djT y dzrtci przychodziły nh 
św iat jedynie dzięki aktom rozsądku — mó
wi Schopenhauer, — czyż rasa ludzka mo
głaby istnieć? C zyzby człowiek do tego, sto
pnia był pozbawiony sym patji dla p rzy
szłych pokoleń, ażeby nie chciał oszczędzić 
im ciężaru istnienia? Lub w  każdym  razie, 
czy zechciałby z zimną krw ią brać na siebie 
narzucanie im tego ciężaru?”. P łodząc dzieci 
w m ałżeństw ie z konwenansu, narzucałbym  
im z zimną krw ią obowiązek istnienia. Po
dzielam w  zupełności zdanie Schopenhauera.

A straszne w ięzy takiego m ałżeństw a! 
\V ciągu stu ośmdziesięciu sześciu godzin w, 
tygodniu, z Których każda obciążona jest 
odpowiedzialnością, interesam i poświęce
niami wszelkiego rodzaju, mieć w najściślej
szej fizycznej i moralnej bliskości istotę, z 
którą nie łączą mnie ani bratnie m yśli ani 
siostrzane sny — nie, n igdy1 „Au grand non, 
au grand jam ais!”. Judyta jest nieocenioną 
kobietą, lecz nie łączą mme z mą ani b ra t
nie mj^ślli. ani siostrzane sny, ani teiz one jej 
ze m ną mię ‘łączą.

(C. d. n.)
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 11 czerwca 1928.

ZARZĄDZENIE.

Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23go 
czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 
458) nadaje

po raz pierwszy
SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

następującym  funkcjonarjuszom Policji Pań
stwowej p p .: Romualdowi K i n d z i e ,  ko
misarzowi Policji Państw ow ej W ojewództwa 
tarnopolskiego, — M a n n o w i Zygmuntowi 
Józefowi (3 im.) Z u b  ik  o w i ,  komisarzowi 
Policji Państwow ej W ojewództwa tarnopol
skiego, — Janow i S c h u l t z o w i ,  podko
misarzowi Policji Państwowej W ojewództwa 
tarnopolsk iego; wszystkim za zasługi na 
polu bezpieczeństwa publicznego.

Prezes Rady M inistrów : 
w z. (—) K B a r t e k

( , Monitor Polski“  Nr. 131 z  dn. 9 czerwca 
1928).

ZARZĄDZENIE.
Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 23go 

czerwca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 
458) nadaję

po raz pierwszy 
BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI

następującym  funkcjonarjuszom Policji Pań
stwowej pp.: Stefanowi P o d h o r e c k i e m u ,  
przodownikowi Policji Państwowej W oje
wództwa tarnopolskiego, — Karolowi P i p- 
t r o w s k i e m u , starszem u posterunkow em u 
Policji Państwowej W ojewództwa ta rnopol
skiego, — Janowi C i e l i ń s k i e m u ,  p o 
sterunkow em u Policji Państwowej W oje
wództwa tarnopolskiego, — oraz Janowi 
Ż u r o w i ,  posterunkow em u Policji Państw o
wej W ojewództwa tarnopolskiego; w szyst
kim za zasługi w służbie bezpieczeństwa 
publicznego.

Prezes Rady M inistrów: 
w z. (—) K. B a r t e k

(„Monitor Polski* N r. 131 z  dn. 9 czerwca 
1928).

P. Minister Spraw  W ewnętrznych prze
niósł referendarza w VII. st. sł. Kazimierza 
A d a m a  na jego w łasną prośbę ze S taios- 
tw a w Kopyczyńcacli do S taiostw u w  Trem
bowli.

P. Minister Ronót Publicznych przeniósł 
iuż. Leona B a r a n i e w s k i e g o ,  inżyniera 
powiatowego w VII. st. sł. na jego własną 
prośbę z Urzędu W ojewódzkiego (Dyrekcji 
Robót Publicznych) w  Łucku do Urzędu W o
jewódzkiego (Dyrekcji Robót Publicznych) 
w  Tarnopolu.

P. Minister Rolnictwa zamianowaf p. o. 
kom isarza ochrony lasów  w  Tarnopolu S ta
nisław a K a w i ń s k i e g o  komisarzem o- 
chrony lasów w  VII. st. sł.

P. W ojewoda Tarnopolski zamianował 
praktykanta I. kat. w  państwowej służbie 
zdrowia w Starostw ie w Podfujcach dra 
Osera K o r n w e i t z a  prowizorycznym  le
karzem  powiatowym  w  VIII. st. sł. i pozo
stawił go na dotychczascwem  miejscu służ- 
bow em ; dopuścił Kazimierza T  a r a d a j a 
do służby przygotow awczej dla kandydatów 

'n a  stanowiska II. kat. w  państwowej służ
bie administracyjnej w  charakterze prak ty
kanta z poborami wedle XI. st. sł. i p rzy
dzielił go do służby w  Urzędzie W ojewódz
kim w  Tarnopolu; dopuścił Scefanję J a k o -  
b i  do służby przygotowawczej dla kandy
datów  na stanowiska III. kat. w państw o
wej służbie administracyjnej w  charakterze 
p raktykanta z poborami w edle XII. grupy 
i przydzielił ją do służby w  Urzędzie W o
jewódzkim w Tarnopolu; przeniósł ze wzglę
dów służbowych referendarza w  VIII. st. s l

K R O N IK A .
K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Barnaby p. 

Gr.-kat. Teodozji 
Wschód słońca g. 3 m 15 
Zathód „ g. 19 m 55 

Dł. Jn. 16 g. m 40

TEATR fWIELKI.
Pondedizialek 11 b. m. „Cyrulik Sewilski11. 
Wtorek 12 b. m. „Niezłomna Żona".
Środa 13 b. m. „Tiaviata“ z pp. Kotowska i 

Lednickim.
Czwartak 14 b. m. „Tra.viaita“ z pp. Kotow

ską i Doinick;m,
Piątek 15 b. im. „Niezłomna Żona' .
Sobota 16 b. m. „Daleka Księżniczka11 — pre- 

mjera.

TEATR NOWOŚCI.
Boniediziiałsk 11 b. m „Doiily11.
W torek 12 b. m.
Środa, 13 b. m, „Daily l  ;
Czwartek, i4 to. m. „Dolly".
P iątek, 15 b. m. ,.Dolly". , '
Sobota, 16 to. m. jDołly11. j i \

KINOTEATR MIEJSKI.
„Arabella1- 7-mio akt. dram,. „Leo — po

gromca lwów11 i „Tygoainik aktualny".

Cnóry lwowskie zaprasza W ydział Malop. 
Związku Tow. muz. i śpiewaczych na próbę zbio
row ą z pieśni, które zostaną odśpiewane w cza
sie uroczystości eucharystycznej .w inaszem mie
ście. P róba odbędzie się we w torek  12 bm. o  go
dzinie 7 wiecz. wi isailii Towarzystw^ peaagog-.cz- 
negia ul. Zimorawicza 17. Obecność wszystkich 
śpiewaków bezwzględnie wymagana, Biblioteka
rze przyniosą ze sobą m aterjał nutowy.

Pp. RotowsKa 1 Dolnicki wystąpią jeszcze ty l
ko dwa razy, t. i. w, środę d czw artek  w operze 
J, Verdl‘e-go i„Traviata“.

Teatr No,vości gra  dziś i codziennie świetną 
-operetkę H. tlirsciha. „'Dolly" z p. Koraibiiainką w 
iparitji tytułowej. • ,

Z Polskiego Towarzystwa Biologicznego.
Zwyczajne posiedzenie mankow-e lwowskiego od
działu Polsk. Tow. Biol. odbędzie się w ponie- 
-diziabk dnia 11 bm. o godz. 18 w sali Instytutu 
zoologicznego Uniwersytetu (Mikołaja 4).

Pos. Wojciech Gołuchowski baw ił przez 
dwa dni ostatnie w e Lw ow ie; jutro w yjeż
dża do W arszaw y celem wzięcia udziału w 
posiedzeniach Sejmu. Nominacja p. Gołu- 
chBwskiege na stanowisko W ojew ocy lw ow 
skiego nastąpi dopiero z końcem bież, tygo
dnia, poczem p. Gołuchowski złoży m andat 
poselski i obejmie urzędowanie.

Naczelnik Wydziału prasowego Minis
terstwa Spraw Zagranicznych p. Karol Li- 
wicki wyjechał do Bukaresztu, gdzie będzie 
obecny na konferencji porozumienia praso
wego polsko - rumuńskiego. W  czasie jego 
nieobecności zastępow ać go będzie p. S ta
nisław G rab;ański.

Dekoracja b. Ministra Raczyńskiego.
W sobotę o godz. 5 popoł. p. M inister Reform 
Rolnych Staniewicz dokonał w  Urzędzie 
W ojewódzkim dekoracji Kizyżein Koman
dorskim z Gwiazdą orderu Polonia Restituta 
p. Aleksandra Raczyńskiego, b. Ministra 
Rolnictwa, przewiodniczącego Małopolskiej 
Komisji prawno - agrarnej. W  akcie uro
czystości uczestniczył p. Minister Rolnictwa 
Niezabytowski, który w ygłosił również 
krótkie przemówienie. Pozatein obecni byli; 
Frezes Rady Nadzorczej Państw . Banku 
Rolnego Ludkiewicz, naczelny DyreKtor te
goż Banku Staniszewski, członkowie Komisji 
praw no-agrarnej; prezes Hamerski, radca 
Decykiewicz i sędzia Sądu okręg. Halin, pre
zes okr. Urzędu Ziemskiego Chmielewski, 
dyrektor Oddziału Banku Rolnego Chodo
rowski, radca W ojew ództw a Leurman i n a 
czelnik W ydziału rolniczego W ojewództwa 
Groblewski.

G a n c a r z a  ze S tarostw a w  Kopyczyńcacli 
do S tarostw a w Złoczowie i urzędnika III, 
kat. IX. st. sł. Józefa B e r g e r a  ze S taros
twa w  Złoczowie do S tarostw a w  Brzeża- 
nach; rozwiązał z kontr, referentem odbu
dowy przy Starostw ie w  Buczaczu Tadeu
szem N o w i c k i m  z dniem 31 maja 1928 r. 
stosunek służbow y; zwolnił urzędu. III. kat. 
XII. st. sł. w Urzędzie W ojewódzkim w  T ar
nopolu; W ładysławę K o w a l e w s k ą  zain. 
K o ni u s i e w i c z o w ą i Stefanję W o ł o - 
w i e ż o w ą  na ich własne i rośby, a to 
pierw szą z dniem 30 kwietnia, drugą zaś 
z dniem 3l maja 1928 r. ze służby państwo-

t-h - -><W;,, i-. .

Pomnik Marsz. Piłsudskiego. W  twier
dzy Modlin, zawiązał się Komitet budowy 
pomnika Pierwszego M arszałka Polski, Jó 
zefa Piłsudskiego. Komitet ten w ystąpił do 
magistratu m. st. W arszaw y o dostarczenie 
granitu na podstawę pomnika.

Doniosły okólnik o równo!egłych kla
sach gimnazjalnych. M inisterstw ) Oświaty 
wydało ostatnio okólnik do kuratorów  szkol
nych w sprawie otw ierania równoległych 
klas gimnazjalnych dla młodzieży, k tóra u- 
kończyła polną szkołę powszechną i pragnie 
kształcić sie dalej. Rozporządzenie przewi
duje otw arcie ctouatkowych klas, począwszy 
od 4-ej w górę w tych w szystkich gimna
zjach, które posiadają dc tego odpowiednie 
warunki lokalowe. Nowe oddziały m ają być 
otw arte z początkiem nowego roku szkolne
go. W  ciągu najbliższego czasu kuratorowie 
okręgów szkolnych są obowiązani nadesłać 
p. Ministrowi sprawozdania o wynikach ak
cji w tym  kierunku. Jednocześnie p. Min. 
polecił, aby w izytatorow ie zarów no szkol 
średnich jak i powszechnych byli obecni 
przy egzaminach urządzanych dla młodźie- 
ży, która po ukończeniu szkoły powszechnej 
pragnie dostać się do gimnazjów.

Losy Teatrów miejskich. Na sobotniem 
posiedzeniu Komisji oświatowo - kulturalnej 
większością głosów uchwalono dzierżaw ę 
teatrów  miejskich, a następnie silną w ięk
szością głosów oświadczono się za odda
niem T eatrów  spółce pp. Barwiński-Zarem - 
ba.

Zebranie organizacyjne Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet odbyło się wczoraj 
w  sali ratuszowej przy tłumnym  udziale pu
bliczności i pod przewodnictwem  pań Neuge- 
bauerowej i Bogdauowiczowej. Dłuższy re
ferat w ygłosiła posłanka Jaw orska, w skazu
jąc na konieczność stw orzenia stałego kon
taktu między Rządem a szerokiemi masami, 
do czego w pierwszym  rzędzie przyczynić 
się muszą organizacje społeczne, a przede- 
wszystkiem. kobiece. Cele i zakres organiza
c y jn y  Związku P racy  Obywatelskiej Kobiet 
omówiła p. Kamińska. Związek m a za zada
nie wychowanie kobiet - obywatelek, pracę 
nad oświatą mas, opiek e nad dzieckiem, o- 
bronę interesów kobiecych i t. d. Lokal 
ZwiązKu mieści się przy ul. Romanowicza 1. 
11 a, gdzie odbywają się zgłoszenia do Z w ią
zku.

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie ob
chodzi w roku bieżącym jubileusz pięćdzie
sięciolecia swego istnienia. Uroczyste ze
branie odbędzie się w  sobotę w  dnau 7 lipca 
b. r. Komitet organizacyjny przygotowuje 
program uroczystości, k tóra będzie tern pod- 

jnioślejsza, że T ow arzystw o Lekarskie nada 
w  tym czasie dyplomy członKow honoro
wych szeregowi w ybitnych lekarzy w  kraju 
i zagranicą. Spodziewany jest wielki zjazd 
lekarzy z całej Rzplitej, zw łaszcza, że w dniu 
jubileuszu T ow arzystw a Lekarskiego rów 
nocześnie rozpocznie obrady ogólno - polski 
Zjazd Higienistów.

Poiski Czerwony Krzyż zawiadamia, że 
urządza w e Lwowie zbiórkę uliczną w e w to
rek 12 b. m., a 14 b. m. zbiórkę premj|ową 
i prosi w szystkich swych członków i p rzy
jaciół o w ydatną pomoc.

W ystawa przemysłu krajowego. B ur
mistrz Górka otw orzył w  Brodach w ystaw ę 
ruchomą prób i w zorów  przem ysłu krajow e
go, w obecności przedstawicieli w ładz i in
stytucji społecznych. W ystaw a przedstawia 
się okazale. Jest to pierw szy etap w  tego
rocznej marszrucie po Małopolsce W schod
niej. Stąd w ystaw a uda się do Złoczowa, 
Kolomyji i Drohobycza.

Zjazd delegatów Spo.dzielni. W  sobotę 
rozpoczął się w  W arszaw ie 16-ty Zjazd peł
nomocników Związku Spółdzielni Spożyw 
ców Rzplitej Polskiej. Zjechało przeszło 500 
delegatów z całego terenu Rzplitej. P rzew o
dniczącym został w ybrany  p. Bronisław Si
wek. Ze spraw ozdania Zarządu wynika, iż 
działalność Związku rozwija się normalnie, 
czego najlepszym dowodem jest silny roz
wój obrotu towarowego.

Bilans Związku na dzień 3i grudnia 1927 
zam yka się sumą 15,704.236 zł., czysta nad
w yżka w ynosi 753.090 zł. Do Związku należy 
900 Spółdzielni i 420.000 członków.

Szarańcza. W  sobotę \y godzinach po
południowych przeszła opodal Nakła chmura 
szarańczy, rozciągając się w  kierunku wscho
dnim. Na szczęście szarańcza nie w yrządzi
ła znaczniejszych szkód w polu. M ieszkańcy 
okolicznych wsi w  panicznym strachu pou- 
kryw ali się po domach.

Gdańsk—Szwecja, Jutro nastąpi definitywne 
otwarcie bezpośrednie i komunikacji lotniczej po
między Gdańskiem a Szwecją.
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D o ro c zn e  p o s ie d ze n ie
PolskiejAkatiemji Umiejętności

w  K ra k o w ie .

W  pięknej sali Polskiej Akademji Umie
jętności odbyło się w  sobotę w  południe u- 
roczyste doroczne publiczne posiedzenie. 
Stanowiło ono dawniej, w latach zaboru, sta
nowi i dzisiaj święto nauki polskiej, na któ- 
rem reprezentanci zasłużonej tej Instytucji: 
prezes i sekretarz  generalny ogłaszają rocz
ny dorobek Akademji, oraz nazwiska w y 
różnionych iudzi nauki. Niezapomniane to 
były  czasy, gdy na trybunie zjaw iała sie 
tak znana i powszechną czcią w  Kiakowie 
otaczana postać prezesa dr. Józefa Majera, 
ty p  iprawldiziwie witoń-sikl z  'Czasów Śniadec
kich; dobre tradycje utrzym ali jego na
stępcy: św ietny o ra to r Stanisław  hr. T ar
nowski, oraz głęboki uczony Kazimierz Mo
rawski, którego program u godnym kontynu
atorem  stał się obecny prezes prof. dr. Roz
wadowski.

Sobotnie zebranie zgromadziło repre
zentantów  Krakowa, nauki, literatury i sztu
ki z M etropolitą Sapiehą u czoła. M inister
stw o W . R. i O. P. zastępował dyrektor De
partam entu Michalski. Z W arszaw y przy
byli ponadto prof, Białaszewicz, Handeis- 
mann,. M orozewiez, Pieńkowski, SierpińsKi, 
Sw iętosław iki, W róblewski, Zawidzki, Zie
liński; ze Lw owa prof.: Abraham, Bujak, 
Bniuhm-aiiskr, Kotwicz, Kteiimtu, P-imiński, 
Twardowski, W itkowski i Zakrzew ski; z P o 
znania prof. Dembiński; z Puław  prof. Go
dlewski.

Przemówienie powitalne prezesa Roz
wadowskiego podkreśliło p*zedwszjtstkien» 
pomyślny rozwój prac Akademji. Dokładne 
sprawozdanie z czynności instytucji w roku 
ubiegłym i jej zamierzeń na najbliższą przy
szłość złożył sekretarz generalny prof. Ku
trzeba. Z kolei prof. 5 tanis’aw  W róblewski 
w ygłosił bardzo ciekawy odczyt p. t. „Sądy, 
polubowne w historii św iata”. W reszcie se
k retarz generalny ogłosił nazwiska nowych 
członków Akademji.

Waitoe Zgromadzenie ozlo-nkow czyn
nych Polsk. Akad. Umiejętności ma iposietan e- 
miu w  fflhiiui 8 czerw ca w ybrało czionkami' 
czynnym: krajowymi na Wydziaik Fiłcziofrz- 
mym p p ,: prof ś t .  Kota1 i S t. Wędkaewbcza' 
(Kraików), członkami korespondentami krajo
wymi: pp.: Wła-JL Foln.“Tsudejęc (Kraików),
Brom. Guibr.yiuowicz.a (W arszaw a), Józ. Ko- 
strz-ewskiego- (Poznań), Tael Lehr-Spław iń- 
sikiego prof. EMologji stów. ma Uniwersytecie 
lwowskim, M. 'Schorira (W arszawa),

Na W ydziale hiistaryiczno^filó logicznym 
członkami -czynnymi krajowymi' wybrańc* 
bp.: W-lad L. Jaworskiego (Kraków), St. S ta
rzyńskiego- (Lwów), W acław a Sobieskiego 
(Kraików), Fir. Zolla (Kraków), człooKam ko
respondentami krajow ym i pip.: R. Gródeckie
go (Kraków), L. Kszywieki ego (Warsizawa), 
Edw. Kumtzego (dlyr. Biblioteki Jag ieł. (Kra
ków), Kaz. Tymienieckiego -(Poznań), Raf. 
Tanbeiuisichlagt. (Kraków)

Na W ydziale m atem atyczno- przinrodni- 
ezym  w ybrani członkami czynnymi krajow y
mi: pp.: Prcz, IRIzlplitej Ignacy Mościcki (prof, 
Politechniki lwowskiej), Z. Wóy-cicki (W ar
szaw a), ?. Kopeć (W arszaw a), Stefan D ą
brow ski (Poznań).

Ponadto wybra-no -szereg uczonych za- 
grani-cznyich na członków -Polsk. Akademji 
Umiejętność®.

W alne Zgromadzenie przysoałc- w resz
cie następujące nagrody: 1) Nagrodę z  fund. 
-P. Barczewskiego za  dzieł-c- historyczno-lite
rackie prof. Juliuszowi Kleinerowi z a  4-to- 
m-owe Idlzieło o Słowackim, ?) Nagrodę B ar
czewskiego w  dzieło m alarskie Lud. Slem- 
dzińsikilemu za  portre t żony  arty sty . 3) Na
grodę zi fundacji im. F. Jasieńskiego! i d ra  W  
Łozińskiego pnzyizma-no p. Marjli Gutkowskiej 
za mezzotintę „W nętrze kościoła św. Manka 
w  Wenecji. 4) N agrodę z  funduszu Jerzm a
nowskich Przyznano p. St. Zarembie prof 
m atem atyki ma UMK. Jagie-Ućftis-mm ziai całą 
jego- działalność naukową.

. W  tymi r-oku wchodzi po ra z  pierw szy 
w życia -stypęmldijuiji z  iundi W ład. J. Fedoro
wicza za prace z  zakresu rolniatw a \ leśni
ctwa!. Pjerwiszą nagrodę z  tego- funduszu 
p rzj izir.amo p. Edm. -Załę-siKemiu prolf. Un-iwer. 
Jagiellońskiego, za  -całą- działalność w  zakre
sie ho-d-owii roślin i- doświadczalnictwa l oini- 
czego,.

Akademia rozpoczyna nowy rok swej 
p ękriej i tak pożytecznej dla polskiej nauki 
i kultury działalności. Tow arzyszą jej w  tern 
lo rące  życzenia wszystkich, k tórzy pragnę
liby, żeby Polska, w myśl sw ych pięknych 
trądy c.S, i w przyszłości promieniowała hen 
poza słupy i kopce graniczne jako .krzewi
cielka zachodnich haseł u wschodu Europy,

... —mre.—

dra W ładysław a M a z u r k i e w i c z a  ze 
S tarostw a w  Zaleszczykach do S tarostw a w wej. 
Brzeżanach, segretarza IX. st. sł. Teofila i
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Z gospodarki miejskiej
we Lwowie.

VII. ZAKŁAD CZYSZCZENIA ULIC.
(Jedną z  iniaddiriażliwsizycto, tiaijipinziy|kirz&j- 

szych i może najbardziej kompromitujących 
bolączek Lw ow a był od! dawna' stan  czysto
ści jego ulic. Z  iprawldlziiwym bólem, — porów 
nując pedantyczną iczysitość m iast zachodnio- 
enropejiskiioh z  naszą zaniedbaną sytuacją — 
w ysnuw aliśm y nader Wlai n as  niekorzystne 
w ni osiki; .rumieńcem w stydu nieraz okryw a-' 
ty  się naisze tw arze, gdy przed1 zagriainiicz- 
nym 'gościem me dało się ukryć tej niemiłej 
rzeczy. P rze to  z żyw em  zaintaresowaniem 
i praw dziw ą ulgą dlowiadujeimy się 'obecnie, 
źe ten sitami alzeozy ulega stałej i wydatnej 
poprawie.

Zakład czyszczenia ulic pow stał jako 
odrębna instytucja w  r. 1909; w  , czasie w oj
ny  Idbzmał on pravvile zupełnego zniszczenia 
a  daw na polityka m iasta sziia) po  linii bez
względnej: oszczędności w  w ydatkach na ten 
cel, co  w swydto skutkach odbijało się fatal
nie tak  na  hygjenie jak i zew nętrznym  w y 
glądzie Lw owa. Nlowy zarząd m iasta posta
nowił od pierw szej chwili ziejść z  tej linii i 
przede w szy stkiem przeprow adzić reorgani
zację zakładu czyszczenia ulic w  myśl w ska
zań Komisji Ministerialnej i Perlustracyjnej; 
w  itym k.iieirunku1 rozpoczęto w ytężoną pracę, 
k tórej rezultaty  częściowo; już są  w&foćzne, 
już też okażą się w najbliższym czasie.

Co do szczegółów, to  pirzedewszyst- 
kiem p a r k  z a k ł a d u  służący do oczysz
czania .miasta, a składający się z  taborów 
koraiiiych i samochodów, odlreimontowanoi i 
oddano d)o użytku, gdyż poprzednio w w ięk
szej części by ł niezdatny dio pracy. Paszcze ■ 
golfie dzielnice m iasta w yposażono w  becz
kow ozy konne i dwukołowe ręczne, by 
skraplać nawierzchnię ulic w  czasie zamia
tania. Ulioe fi place brukow ane oczyszczane 
isą nocą medhiaindicznie samochodami a  liczbę 
wózkanzy, zajmujących się doraźnem oczy
szczaniem m iasta zwiększono ze 150 n a  250 
osób. D la zapobieżenia zanieczyszczaniu ulic 
papierami, odpadkami zostały  p rzy  przystan
kach tram w ajow ych i w innych ruchliwych 
Punktach m iasta porozmiesziczaue kosze 
■a io ść  ich1 W1 krótkim czasie przekroczy li
czbę 500.

Specjalną troską zarządu m iasta staiiio- 
wtią w  porzie zimowej zasipiy śnieżne, ta. 
praw dziw a klęska wielkich miast. Dzięki nie
zw ykłym  wysiłkom  usunięto tego irofcu w  
stosunkow o krótkim czasie olbrzym ią masę 
śnieżną p rzy  w spółpracy przeszło 1500 ludzi 
a  wynikiem tego b y ła  toi, że  w  wiosennej 
porze przejściowej ludność nie zaznała p rzy
krości roztopów.

W prowadzony w  ostatnich czasach sy 
stem  składania śmiecia domowego w p u 
s z k a c h 1 M u s .ż a ln y c h  okazał się nad
zw yczaj1 praktycznym  i hygjemiciznym. W e
dług statystyk i kierownika Zakładu czyszcz. 
m. liczba puszek blaszanych we wszystkich 
irealnośaiaich we Lwowie, w  dniu 20 m aja 
b. r. w ynosiła już okrągło; 14.000 sztuk. 
Dzienna ilość śmiecia domowego jaką 
funkcjonariusze Zakładu usuwają z poiszeze- 
igólnych realności1 w  puszkach blaJszamyoh 
dochodziła ostatnio do 2.777 sztuk.

Dla postawienia, zakładu n a  odpowied
niej w yżynie technicznej konieczne są w  
chwili obaemej cz tery  rzeczy: P ierw sza to

budowla garażu dla1 parku zakładowego, ga
raże te są już zaprojektowane, wybudowane 
będą, z  żelazo-betonu według najnowszych 
wymogów techniki ii będą praw dziw ą chlu
bą miasta; ma jasień tor. toędią one już praw do
podobnie oddane do użytku.

Dirugai kwasitju to  pomnożenie parku sa
mochodowego, przedstawiającego się obec
nie dość skromnie, spraw a ta jest obecnie 
praedimiiotem iaicbowych studiów i niezawo
dnie już w  najbliższym czasie' Lw ów iposię- 
dzie około 25 jednostek.

Dalszą sp raw ą jast kw estia usuwania i 
niszczenia śmiecia domowego: zasady hy- 
gjemy i względy techniczne przem awiają za 
tern, b y  pójść śladem szeregu m iast europej
skich i przystąpić do budow y spalarni śmie
cia; w  tym też kierunku Zarząd miasta czyni 
jakmaiemargiiczniejsze kroki fi starania.

Ostatnia irzecz, to  'skraplanie ulic; w  tym 
względzie wiele zależy od  nieprzerw anego 
dopływ u w ody szczególnie w porze letnich 
upałów. Jest wszelka nadzieja, że z  chwilą 
urudhomienia pomp w  Karaczynowie skra- 
piamile ulic w  roku  bieżącym nie oatraifii już 
-na żadne trudności.

Musimy się jeszcze nieco uzbroić w 
cierpliwość; wszystkiego odirazu zrobić nile 
można1.

Zarząd miasta pracuje w  m yśl w ytycz
nego planu, i wkrótce będzie mógł się po
szczycić korzystnemu rezultatam i pracy. — 
Ulice-, na  których niedawno rynsztokiem 
płynęły  nieczystości zostaną 'skanalizowane, 
wybrukowane i na przyszłość będą u trzy
mywane w e wzorow ej czystości przy pomo
cy szybkich i niezawodnych maszyn, o  któ
rych  zakupienie Zarząd miasta czyni jaik naj- 
'eneirgtozniejsze. starania, a uzależnia je od 
przyznać się m ających o,dpowiedniloh kredy
tów  na ten cel. A. L.

Z Teatru Wielkiego.
Gościnne występy w  Oper/e.

M am y sezon wiosenny w  całej pełni; 
w Operze 'Charakteryzuje go m oc w ystępów  
gościnnych, tym  razem  praw ie wyłącznie 
sym patycznych naszych rodaków, którzy, 
zbierając iaury  pazia (granicami Lwowa, a 
nierzadko i poza 'granicami: Polski (starają się
■o to, (by ■wmieść pew ne  urozm aicenie dio re 
pertuaru, obracającego się teraz prawie w y 
łącznie około dlawno już ogranych oper.

Pierw szym  b y ł gość w arszaw ski p. 
Gruszczyński, k tóry  wystąpił w  ,JLoheragri- 
nie" i  w  „Trubadurze” ; niestety,, przykro, b y 
ło stw ierdzić u  tego tak  niedawnego jesizcze 
ulubieńca publiczności widoczne silne zm ę
czenie i sforsowanie głosu zw łaszcza w 
w yższych pozycjach i wynikające stąd  nie
jednokrotnie odchylenia Intonacji. Najlepiej 
w ypadła opowieść o G raału w  akcie III.; na
tomiast w  itypie gry scenicznej obracającej 
się wyłącznie w  sferze najogólniej szych' kon- 
weniajonalizmów, nie było nic z  owych czyn
ników, które przyw ykliśm y łączyć z  poję
ciem dram atu wagnerowskiego, choćby na
w et wcześniejszej doby.

B ardzo dobrze przedstaw ił się p. Ho- 
łyńskii w  „Opowieściach Hoffmana” ; piękny 
jego głos urzmiał ładnie, frazowanie było 
poprawne, m uzyczne ujęcie partii bez zarzu
tu, stwieirdizić też należy znaczne postępy w 
kierunku gry , k tóra była tym  razem  Idlużo 
swobodniejsza. Całość przedstawienia1 ucier

piała; znacznie' na obsadzie pairtji Olinnpji, 
której1 świetną kreację p. Szfemińsikiej mamy 
jeszcze w  pamięci; p. Okońska byłai w praw 
dzie śliczną i zgrabną laleczką, ale jej kolo
ra tu ra  nie stoi jeszcze: na w yżynie zupełnie 
nienagannej:. P. Green - Skazowa, k tóra du
blow ała partię Giuletty z  p. Jakubowską, 
śpiew ała i igralła, jak zw ykle, bez zarzutu. 
Trzecim w reszcie w ystępem  gościnnym u- 
biegtegó 'tygoidlniia by ł w ystęp  barytona scen 
włoskich], pi. Dołniiakiego w  „Tosoe”. Trudno 
n a  podstawie1 partljii Scairpiai wypowiedzieć 
ostatnie słow o o  jegOi kwalifikacjach śpie
wackich, n a  razie stwierdzić można duży 
głos, o łaldlnej, miękkiej barw ie, doskonałe 
w arunki zewnętrzne i interesującą grę, choć 
bardzo w sty lu  włoskim, a  więc realistycznie 
pojętą (n. p. scena śmierci Scairpia!). P rzed
stawienie było dobre na ogół, głównie dzię
ki obsadzie pozostałych pairtyj przez p. P la- 
tów nę i p. Peńkowieza, k tó rzy  dato oboje b a r
dzo dobre kreacje. Dyrygow ał p. Lehrer.

Stefania Łofiaczewska.

Piśmiennictwo.

W ładysław Pobóg - Malinowski; „Sym
bol bohaterstw a. Rzecz o M arszałku P iłsud
skim”. Złoczów 1928. Nakładem księgarni 
Wilhelma Zuckerkandla.

Istnieją książki, których treść sama, bez 
względu na formę opracowania, przykuć 
musi uwagę czytelnika. C hw yta on ją do 
ręki i pochłania „łapczyw ie” od pierwszej po 
ostatnią kartę. Pochłania ze szczerem  za
dowoleniem lub z wściekłością, zależnie od 
tego, po jakiej stronie leżą jego sympatje, 
zw łaszcza polityczne.

Książka Malinowskiego jest bardzo cie
kawa, że zaś w  dodatku napisał ją człowiek 
widocznie z kunsztem literackim obyty, w 
posługiwaniu cię m ateriałem  faktycznym  
i uczuciowym, nie dyletant, że — co najw aż
niejsze — z pełną plastyką maluje nam po
stać Tego, k tóry  Polskę stw orzył i, mimo 
wszelkie krytyki puszczyków partyjńictw a, 
w yprow adza Ją  na coraz w yższy  szczebel 
w  hieTarchjiii m ocarstw , wiięiq odę dziwota, 
iż z góry rokujemy jej poczytność w yjąt
kow y  ,

Malinowski nie pominął ani jednego mo
mentu, k tóry  przyczynić się może do uw y
puklenia sylwetki Pierw szego M arszałka 
Polski. Sięgnął do gniazda rodzinnego P ił
sudskich, gdzie na umyśle i sercu przyszłego 
Bohatera narodowego tak silny w pływ  w y
w arli Jego rodzice. Lata szkolne, studja uni
wersyteckie w Charkowie, praea konspira
cyjna z jedną ciągle jedyną mysią o w yw al
czeniu niepodległości P o lsce; uwięzienie i w y 
gnanie ną W schód daleki; redagowanie i tło
czenie „Robotnika” ; uwięzienie i ucieczka 
ze szpitala; utworzenie szeregów strzelec
kich; rewolucja 1905 r.; podróż do Japonji; 
w ym arsz z „O leandrów” i to wszystko, co 
potem nastąpiło, przesuw a się przed nasze- 
mi oczyma, jak w przebogatym  kalejdosko- 
pie. Omówienie N. K. N.; działalności „dy
plom atów” naszych w  P aryżu  w ów czas, gdy 
Polska się krw aw iła; walk P. O. W. z roz
brojonymi Niemcami; przew rotnej naw skróś 
taktyki „endecji” ; w ypraw y kijowskiej i o- 
brony Lwowa, pozwoli iczyteiniikiOiWiii zorien

tować się w  powodzi paszkwilów i gołosło
w nych zarzutów  i w yrobić sobie bezstronne 
zdanie, jak właściwie rzeczy sta ły  i co isto
tnie dla Polski zdziałał Mąż ten opatrznoś
ciowy.

W ydaw nictw a Zuckerkandla cieszą się 
z dawien daw na znaczną popularnością, 
zw łaszcza w śród młodzieży. Dobrze więc 
się stało, że właśnie ta firma nakładnicza 
rzuca w obieg księgarski książkę W ładysła
w a Pobóg-Malinowskiego. —mre. 

„Przegląd Polityczny”. Ostatni zeszyt 
„Przeglądu Politycznego" przynosi bardzo 
bogaty  i cenny.m ateriał dotyczący roli nafty 
w p o ity o e  świata. Na zeszyt ten  składa się 
ca ły  szereg artykułów  pióra picr ws/jorzęd- 
nycto zinawaów tego poważnego zagadnienia, 
k tóre dzięki tem u omówione: zostało grun
townie i wszechstronnie. i

Znajdujemy w ięc przedewszystkiem  
szereg artykułów  natu ry  ogólnej, & więc 
m arszałka Hipolita Gliwicai „Polityka a na
fta”,, L. G. iNumiile „Polityka św iatow a a  na
fta , Michała1 Raleokiego „W ojna naftow a”, 
Leona Litwińskiego' „Handlowa rywalizacja 
koncernów naftow ych”, oraz artykuł inż. 
Stefana Czarnockiego „Św iatow e zasoby 
tabóż naftow ych”, odznaczający się śoisłem 
naukoweńi ujęciem i w yczerpującym  cha
rakterem  siwych informacyj. P rócz tego ma
m y cztery artykuły, dotyczące polityki na
ftowej poszczególnych państw  a więc: Ar
tur Sm utny „Polityka naftow a Riumunji", 
Józef Weyeirs „Polityka naftow a Niemiec — 
zagadnienie hydraoji w ęgla”, A. L. „Polityka 
■naftowa Z. S. S . iR."„ — oraz  zasługujący na 
specjalną uw agę artyku ł inż. W acława Bó- 
m a „Polski przem ysł naftow y”; au to r tego 
artykułu, z  'dłużą znajomością naszych sto
sunków omawia w szystkie spraw y, zw iąza
ne z  przem ysłem  naftowym Polski rzucając 
jasne św iatło na jego> rolę i zadanie w na
sz, ean życiu państwowem. W  ten sposób ze
szy t stanowi zw artą  całość, k tó ra zarówno 
ze względu ma tem at aktualny fi ważny, jak 
i na jego ścisłe rzeczowe opracowanie, sta
nowi cenny dorobek w  naszej literaturze po
litycznej i cihłluibnie św iadczy o  finicjiatywie 
redakcji1. , , ,

Nr. 23 .Kobiety Współczesnej” zaw iera 
pięknie stów a powitania dlai pielgrzymki 
Związku Polek z  Ameryki M arii Rodziewi
czówny. A rtykuł „O w yborze zaw odu” ,p .  J. 
iB. otwiera cykl artykułów  ,redagowanych 
przez Stow arzyszenie Kobiet z iWyższem 
W ykształceniem  w  Krakowie w  sprawie tak 
toa!rdz,o aktualnej obecnie dla kończących 
m aturzystek. W spomnienia pośmiertne B ro
nisław y Ostrowskiej. W  dziale beletrystyki: 
„Domowe Pirogi” p. Dąbrowskiej, „Taka so
bie dziew czynka” L. Delarue-Mairdrus, „Ża
b a” M. Renarda, o raz bogata (kronika z ży 
cia społecznego'.

Dodatek „Mój Dom” posiada w yjątko
wo ładny w zór aplikacji na makatę: kompo
zycji p. Jadiwdigi Korzeniowskiej.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miejscu (bez do

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr.

Dr. ZBIGNIEW GRABOWSKI.

Nasze „anglica”.
2)

Czasopisma polskie uwzględniły w szer
szej niż dawniej mierze sprawę literatury 
angielskiej. Zainicjował to „Nowy Przegląd 
L iteratury i Sztuki”, gdzie pojawiły się a r
tykuły A. Potockiego a Conradzie i M. R a
kowskiej o Francis Thompsonie; na łamach 
„Nowego Przeglądu” drukował się przekład 
„M urzyna z załogi N arcyza” Conrada obok 
przekładów  z liryki angielskiej pióra Miria- 
ma. „Przegląd W arszaw ski” dał wiele stu- 
djów i szkiców z literatury  angielskiej:, pro
fesora Dyboskiego (O Szkotach), profesora 
Tretiaka (C harakterystyka literatury angiel
skiej), prof. Tarnawskiego (Dwie ostatnie 
sztuki Shaw ’a, P rym ityw y powieściowe 
angielskie), M. Rakowskiej (J. M. Synge), 
Z. Grabowskiego (R- L. Stevenson) i in. 
„Przegląd W spółczesny” (Kraków) umieścił 
m. in. artykuły: prof. Dyboskiego (Echa
Włoskie w  literaturze angielskiej, John Mor- 
ley, Tli. Hardy, Chesterton o św. Francisz
ku), prof. Tretiaka (Shaw, Blake), dr. Ko- 
łaczkowskiego (Joseph Conrad), dr. B oro
wego (G. K. Chesterton), Z. Grabowskiego 
(W. B. Yeats) i in. Pozatem  w  kronice m ie

sięcznej omawiano tam  stale w ydaw nictw a 
angielskie, mające związek z Polską, oraz 
polskie próby anglistyczne. „Wiadomości 
L iterackie” informują nader często i żywo 
o ruchu literackim Anglji, „Tygodnik Illus- 
trow any” prowadzi kronikę „Z literatury  an
gielskiej” ; na łam ach pism codziennych po
jawiają się w  dodatkach literackich, raz po 
raz rzetelnie skreślone artykuły  z tej dzie
dziny.

Znaczną poprawę zauw ażyć można na 
polu przekładów  z angielskiego. Dobry przy
kład dała w tym  względzie edycja pism 
w ybranych Conrada, która niestety nie zo
stała doprowadzona do końca. Przekład 
„Tajfunu” w yszedł w  szacie niegodnej wiel
kiego tw órcy, „Nostromo” przełożone przez 
St. W yrzykow skiego nie może znaleźć na
kładcy. W  każdym razie tłumaczenia Con
rada, które otrzym aliśm y dotychczas, są do
bre i solidne. Miejmy nadzieję, że w niedłu
gim czasie ukażą się nowe tom y przekła
dów równie starannych i poprawnych, Cał
kowite wydanie przekładów  Conrada do
prow adza do końca Francja oraz Niemcy; 
nawet mała Janja posiada konipiemą euy ,ę 
tłumaczeń dzieł autora „Lorda Jim a”. Czas 
więc najwyższy, by  Polska nie pozostała 
wtyle.

Pozatem  w  ostatpich czasach zanotow ać

Wypada w  dziedzinie przekładowej kilka tę
gich pozycyj: przekład „Sw. Joanny”
Shaw ;a przez FI. Sobieniowskiego (który 
przystępuje obecnie do tłumaczenia powie
ści S haw a i informuje stale w  listach z Lon
dynu o nowościach angielskich), przekłady 
„W yspy skarbów ” i „porw any za młodu” 
Stevensona (J, Birkenmajer), „Kima” Kiplin
ga (J. Birkenfnajer) i „Opowieści o Hanza- 
hanie Rudym” W. B. Yeats’a (J. Birken
majer). Zwłaszcza nader żyw ą działalność 
rozwija Józef Birkenmajer, k tóry  zamierza 
przełożyć całość dorobku pisarskiego Kip
linga i większość powieści Stevensona. 
Pozatem  wprowadzono droga przekładu 
nader subtelnego współczesnego autora Fr. 
Sw ainertona („Nokturn”); z B ennetfa 
dano nam dotychczas tylko jego najsłabsze 
utw ory zapominając o jego powieściach z 
cyklu „Pięciu M iast”, które stanowią nie
wątpliwie szczytow y punkt rozwoju sztuki 
Bennetta. Dano przekład „Patrycjiusza” 
i „Czarnego' kwiatu” Johna G alsw orthy — 
być może, że z czasem  ujrzym y njeco w ię
cej przekładów  tego czołowego pisarza 
Anglji współczesnej. Z Chestertona o trzy
maliśmy przekład: „Napoleona z Notting- 
hill”, „Krzyż i kulę”, „Obrońę romansu bru
kowego”, a ostatnio „Latającą gospodę”. 
Z W ells’a : „Miłość i pan Levisham ”, z

chens’a „Po w yroku” ; zapowiedziana prze
kład powieści Td. Hardy „Zdała od szaleją
cego tłumu”.

Oczywiście w sferze przekładów  są je
szcze luki olbrzymie: brak dobrych przekła
dów najcelniejszych utworów  Dickensa, 
Thackeray’a, G. Bliot, M eredith’a, H ardy’ego, 
W ells’a, Galsw orthy’ego, Samuela Butlera, 
G. Gissinga, G. Moorea, by  wymienić po
bieżnie tylko najważniejlszych prozaików. 
Brak ^ialej w yboru przekł. z Tennysona, 
Browninga, Stevensona, Kiplinga, Swinbur- 
ne’a, Rosset>ti’ego I Morrisai B rak dobrze 
ułożonej autologji z literatury  angielskiej. 
Miejmy jednak nadzieję, że powoli iuki te 
dadzą się uzupełnić dzięki1 w ysiłkom  bar
dziej kompetentnych niż to dotychczas by 
wało — tłumaczy. ,

Tak oto w najogólniejszych zarysach 
staraliśm y się przedstawić ruch w kierunku 
pogłębienia znajomości literatury i kultury 
angielskiej, wysiłki podjęte przez grono 
naszych anglistów, tłum aczy i publicystów 
w celu zbliżenia „spraw  angielskich” do 
naszej czytającej publiczności. W  następ
nych felietonach postaram y się o dokładniej
szy rozbiór poszczególnych nowych zjawisk 
na tern polu.
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ZE Ś WI AT A.
JAK ŻYŁ MIKOŁAJ H. W  JEKATERIN- 

BURGU.
W  ostatnim  zeszycie rme-sięczinifca- so

wieckiego „Krasnala No-w” ogłosił b y ły  do
w ódca ,-straży irewioJuiayijmej, która strzegła 
ma zesłaniu rodteiiny carskiej. A. D. Awldiie- 
jewj, swoje pamiętniki. Nie wmoiszą one wiele 
now ego do tego co już w iem y o  pobycie w  
J ekaterinbuirgu -ostatniego' cara rosyjskiego, 
kilka jeidtnaik szczegółów, zasługuje na pnzy- 
•toczemie. Oto oo m. i. -opowiada Awdiejew: 

„B yły car i- ca ła  je-go rodzina natych
m iast -po- przyj-eździe do Jekaterynburga od
czuli, że -dopiero- teraz: dios-ta-li się w  ręce 
zrew-o-lucjoinowanycih robotników. -W czasie 
ęałej poldlróży, p rzez Ural, aż d!o Tobolska, 
cale- otoczenie tytułowało- członków rodziny 
carskiej według dawniej 'obowiązujących 
zw yczajów . Jednakże w  Jekaterynbargu 
w yszło  ro-zporządzenie, na m ocy którego 
musiano nazyw ać ich po imieniu z. dodatkiem 
imienia ojca. Form alność ta  bardzo1 zaniepo
koiła rodzinę -carską, zw łaszcza cairo-wą 
Aleksandrę Te-odoroirównę, k tó ra zw róciła się 
ido mnie z zapy tianiem: „Ula czego przed tem 
n ik t nie zniósł naszych ty tu łó w ?” Odpowie
działem  jej;, że dopiero- teraz- dostali się w  rę
ce  praw dziw ych rewolucjonistów. Rewolu
c ja  Zia-bromiła' nosić tak  odznak oficerskich, 
-jak i używania ty tu łów ”.

„Potem  wprowadziliśmy inną zmianę. 
Mianowicie zabroniliśmy -rodzinie carskiej 
żyć tak jak db tydrczas i ograniczyliśmy 
liczbę służby z, 45 osób do trzech. To- -ogra 
miczenie personalu wyw ołało prawdziwą 
burzę1’.

„Miejsco-wy Masz tor żeński zw rócił się 
do nas z pro-soą, n y  dla rodziny carskiej 
mógł dostarczać żywności. P o  -omówieniu tej 
sp ra w y  w  miejscowym komitecie zgodzi
liśmy się na to  pod tym  wiar,unikiem, że do
starczanie odbywać się będzie pod: ścisłą 
kontrolą. Podejrzewaliśmy, że z a  pośredni
ctw em  klasztoru chcą organizacje m-onar- 
■chiistyczne: wejść w  kontakt z carem . Podej
rzenie okazało się słuisznem. P rzy  dostarcza
niu śmietany znaleźliśmy w  .korku jednej bu
telki 'schowany kaw ałek pergaminu, na  któ
rym  było- po angielsku napisane, że w szystko 
je s t już pr^ygot-o-wane dla ,uratowania rodzi
ny carskiej, i że -cze«a się tylko- na-; jej zg-o-dę. 
■Podpisane -było „Oficer”. Tekst został sfoto
grafowany, a -oryginał w łożyliśm y napow rót 
w  korek i oddali Rlo-mamo-wym. W  dw a dni 
później c a r tą  samą dirogą diał odpowiedz, 
■że rodzina cainslka jest gotowa, ale- zgodzi się 
ha ucieczkę, jeżeli- odbędzie się ona bez- nie
bezpieczeństwa . Pozatem  zaaresztow aliśm y 
owego oficera i stwierdzili, że był nim oficer 
arm ji laiustrja-oki-ej Maigicz. Plrócz- tego dowSie- 
dzieliśm y się;, że- w  klasztorze znajduje się 
-siostra Aleksandry Teolaiorówny, Elżbieta 
Teodorów na. ;W; pobliżu domu, w  którym  
znajdow ała silę rodzina carska, -często- .p-o-kaJ 
z y w a ły  się różne Indywidua1 z aparatami fo- 
'tografiicizinemi. Pewien -były) oficer us-iłowal 
dos-tać się dio- domu, tegitymuiiiąc się sfałszo
waniem pozwoleniem towarzysizia Biełoibo-r-o- 
dow a. -Wszystkie te  pow-ody zm uszały nas 
i  -podw-ładny-ch -dio ciągłego czuwaniiia i w y 
tężania uwagi...”

„W szelka korespondencja, któ-rą w ię
źniow ie w ysyłali, musiała- być pisana po ro 
sy jsku  i  -oddawana w  niezałepionych koper
tach  dow ódcy -straży. Pewnego- raiziu -przy 
tiewizji listów, wpadł nam  w  ręce list cara 
adresow any do- Mikołaja. Mikołajewicza.
Brziy szczegółowem badaniu znaile-zi-ono- mdę- 
d zy  kopertą a po-dśzewką kawał-ek bardzo 
ciekawego- papieru, na- którym  był naryso
w any  bardzo dokładny ipia.ni domu z  poda- 
Eiem skali. Podatnie było: także kto- w1 którym  
Ookoju mieszka. lOzna-czenie -było -t-ego rotdza- 
fci, że  nie- trudno -było odgadhąe, kto- jest au
torem planu: pokój dowódcy, mój pokój i 
żony, pokój1 Idlziieci jadalnia itp. Autora planu 
Zawołano- do- p-okojiu dowódcy. P rzed  tem 
'Caira niigdly do tego pokoju -nie wołano-, bo
g iem  wszelkie drobne kwestie- załatwiano 

-pośrednictwem dir. Botkina, iktóry przy
w odził dio pokoju dowó-doy,. Zawezwanie 
Mikołaja- II. -do- n-asiz-eg-o pokoju wywołało- w 
^tłym  dom u wielkie zdenerwotwanie i naw et 
^■oarsternację. Car przyszedł z. j-eidiną ż  có- 
tek  — Mairiją. Poprosiłem- go ab y  us-iadł, od- 
Mówił jednak. Pytałem  się g-o czy  wie, że 

w-cz-orajisiz-ej koire-spoindeneji został w ło
żony pjaąr domu;. Odpowiedział, że nie wie, 
^dnakże że- nie jest wyki-uczonem-, że ućzy- 

to  ktoś z- jego rodziny. Obiecał spraw ę 
^yjaśn-ić. kieldiy m u jednak plami ten pokaza- 
wn 1- stwierdziłem, ż-e- -jest to- jego- w łasny 
/‘fcarakter pisma-, c a r  zaczerwienił się jak 
^jzeń przed1 naucizyciele-m, przyznał isię do 
y%y. Zdenerw ow any i- zaczerwieniony pro- 

b y  mu to  wybaczono, przyrzekają-c, że 
*®0y więcej tego niie zrobi”.

KŁOPOTY AMERYKAŃSKICH 
PRAWODAWCÓW,

Każdy -ze -Stanów, wchodzących w  
skład północm-o-amerykańskiej. federacji, po
siada własne ciała praiw-odlawcze i własne 
■lokalne ustaw odaw stw o. Że nie zawsze gło
w y lokalnych praw odaw ców  są zaprzątnięte 
oprawami większego i ogólnie-j-szego- znacze
nia św iadczy zalbawmy spiis projektów p ra 
wodawczych w-niesionych w  ostatnich -cza
sach przez; poiszcze-gólnydh deputowanych, 
spis który -ku rozweseleniu swoich -czytelni
ków  -ogłosił w  tych dniach -nowojorski dzien
nik .„The Wo-rUd’1.

ii -tak nip. jeden iz posłów -do parlamentu 
-Stanu iNorth Carolina wniósł proj-eikt ustaiwy 
zakazują-c-ej: pieszczot w  automobilach i miej
scach publicznych.

Parlam entow i iPens-ylwalji, złożo-ny zo
sta ł projekt -ustawy, polecającej panom (depu
towanym  w  tym -celu alby się różnili -od -zwy
kłych śmiertelników, noszenie- -w gmachu 
parlam entu -cylindra, fraka, sukiennych -ka
maszy i spodni w  paski-. O to, że tai kakofonia 
nie oardlzio- kw-adruje :z rn-o-dą i- dobrym  sm a
kiem, sizano-wmyi projektodawca! am erykań
ski niewiele widać się troszczył. Ciekawą 
-jest rzeczą powiada „W orld”, aaIk -się wobec 
tego- projektu zachow a jedyna deputowana 
Mirs-. Helen Grim-es; z  p-ewno-ś-cią będzie się 
jakmajnamię-tnieji .broniła przieciw-ko- obowią
zkowi tej liberii. — Stani New Hamispłuirę 
jest w idać o-jczyzną olbrzymów, bo oto par
lamentowi tamtejszemu złożony został wnio
sek iprzepis-u wyznaczającego- w ysokość da
szków  nad wejściem do hoteli, restauracyj 
i naw et domów! pryw atnych, na  7 stóp, t. j. 2 
m etry  21 cm .; te j s-amaj długości muszą, być 
też ii łóżka- hotelowe.

-Pewien: senator Staniu GMahoma zarzą- 
dał praw nego -uragulowaida- 'grubości i wiel
kości- sucharków; grubość iclh według w y
m iarów podanych przez niego-, nie powinna 
-przekraczać 2 A  cm.

-W Stanie Kansas kilkudziesięciu obyw a
teli wni-osło pety-oię do  p-arlameetu o  w y d a 
nie zakazu fabrykowania- -i sprzedawania 
pasztetów  mięsnych. Petycja -umotywowana 
je-s-t tem, że dzieci, k tóre się objadają takie-mi 
pasztetam i mie-waiją potem  snyi niespokojne, 
a- czasem  -nawet dusi je zmora.

Parlam entowi Stanu Or-e-gom przedłożo
ny  zosta ł projekt ustaw y, zakazującej,- fabry
kantom  papie-rosów używ-amiai ipfakatów re
klamowych, w yobrażających p-lęknycti -mło
dzieńców z, papierosami W ustach, plakaty 
-takie bowiem zachęcają młodzież i dzi-e-ai do 
palenia tytoniu. .

W  Stanie T exas zażądał jedien ż  praw o
dawców w yasygnow ania z. funduszów pań- 
ts-twowych sumy 25.000 -dolarów n a  prem-j-e i 
wyinagrodz-e-ni-a z-a tępienie pelikanów. Za 
■każldego zabitego- pelikana- w yznacza projekt 
25 -centów -nagrody. W yniki wprow adzenia 
takiego p raw a b-ę-d-ą zdaniem wnioskodawcy, 
-zdumiewające: już w  krótkim  -cza-siie ilość 
ryb  tak dalece s-ię powiększy., że1 oe-ma iclh na 
rynku znacznie1 się obniży, -oo wyj-dżie oczy
wista- ,na korzyść niezamożnej. ludności. |

J-edinia z  posłanek do piar-lam-entu Stanu 
Inidla-na zażądała rozciągnięcia ścisłej, i ba
cznej kontr-oll nad tzw . Instituts -de be-au-te; 
wnioskodawczym żąda, b y  prawo- prow a
dzania takiego zakładu przyznawane! było 
wyiłączinie os-obo-m f-izyiczniie i moralnie zdro
wym.

Na zanotowanie z-a-sługuje irówni-eż pro- 
jękt u-stawy wniesiony d-o- parlamentu Stan-u 
New York prz-ez deputowanego- stolicy t-ego 
Stan-u miais-ta Albanyi, niejakiego p. F rydery
ka, Ł. Haoken-ouriga, iktóry tzażądał, aby  pr.a- 
w o do alimentów w  iraza-e .ro-zwodiu małżion- 
-ków pirzyisługiwaiło eiks-małżonoe -tylko w 
ciągu jednego -roku, po- dokonanym rozwo
dzie. W  Alimo-ny-iGiubie- (bo- ii tafcie- kluby, 
jak ,się okazuje, is-tn-ieją w  Ameryce), założo
nym i przezi isfcazanych ,n.a kary  za niepłaic-enie 
ialimentów rozwiedziioiniyich mężów-, wieść 
-o- wniesieniu tego- projektu w yw ołała praw 
dziw y entuzjazm. Do- „-sizilache-tneigo- i odważ
nego” pro-jektodaw-cy wys-ła-li czło-nko-wie 
-klubu mo-mein-talimie -dziię-kczyritną i gratula
cyjną idepeszę.

KRÓTKIE FALE ELEKTROMAGNETYCZ
NE JAKO ŚRODEK LECZNICZY.

Dwódh) uczonych -amerykańskich: profe
sor WM-li-am iRiichards- i- dlr. Alfred Loomis 
po dłuższych is-tudjach' i próbach doszli dio 
pirzek-onania, że -krótkie fale elektr-omagne- 
ry-czn-e, stosowane w  komunikacji ra-dijo-w-ej 
sa -doskonałym środkiem leczenia choroby 
•pare-sis. -Pacjent, wys-tawiony na dżiała-nie 
fal, może być '.uleczony, gdyż- fala ta  podnosi 
tem peraturę ikir-wi- -do- -tafcie! Wysokości, w 
jakiej bakcyle żyć nie mogą. Dotychczasowe 
próby podnoszenia -temperatury k rw i zapo- 
m-ocą w strzykiw ania w  -chorych na paresis-

-bakcylów malarii, -nie daw ały  .należytych 
wyników, ponieważ lekarz nie mógł -regulo
w ać tem peratury w  ten sposób- uzyskanej. 
Jak donosi „N Y. Times” w  Inistyttuic„e Roc-*) 
fcef-ellera oid-by»/ają -się- obecnie dalsze próby 
nadl wynaiazikie-m w yżej wymi-eni-onych 
dw uch uczonych, prziycze-m biologiczna -stro
na- w ynalazku jest specjalnie- -uwzględniana.

ZNAMIENNY PROCES.
Donoszą z  S-an Fransisko: Pani K-ata- 

-rzyimaKeilly, żo-na -osobnika, istraconego w 
-tych dnia-ch na krześle ele-ktrycizneim za- 
zb-rotdini-e rabunku i m orderstw a, wytoczyła 
-sześciu -chirurgom tutej-szym proces -o 50.000 
dolarów  -o-aiszkoidowanita za -to, że z trupa jej 
męża, wyjęli, bezprawnie pewne gruczoły. Je
den z oskarżonych lekarzy  oświadcza w  ga
zetach, że- -on ,i- jego- towarzysze w  istocie 
wyjęli gruczoły z- trupa i przesadzili je w  
organizm -jednego zi ubogich pacjentów  w 
szpitalu- Uniwersytetu Ka-Lifornijskiego „w  in
teresie- nauki i ze względów ludzkości”. 
Uczynili to w  mniemaniu, ż-e wldio-wa po 
zbrodniarzu n-a to  się zgodziła i w  wierze, 
ż-e, operacja ta  będżie m iała wielkie znaczenie 
dla- -ro-zwoj-u nauki chirurgicznej.

PRZEDSTA WIENIA OPEROW E NA PLACU 
ŚWIĘTEGO MARKA W WENECJI .

W  hpcu uai P I  Świętego- M arka w  W e
necji- urządzone zostaną przedstawienia ope
row e nai woln-em p-o-wie-trzu. J-uż obecnie 
czynione są przygotowania do z-budowania 
odpowiedniej sceny i innych niezbędnych 
urządzeń. P rzy  pulpid-e- -kalpelmistrzowsMm 
na PI. Św. -Manka stanie Pii-etr-o- Mas-cagni. 
Wśród- w ykonaw ców  -głównych part-ji ope
row ych wymienić nalieży -m. -im. słynnego te
nora Gigii,. Orkiestra -składać się b-ędżi-e ze 
150 osób. Liczin-e- -chóry -reikruto-wać s-ię bę
dą z pośród1 chórzystów  scen operowych 
Rzymu, -Neapolu f  innych miast wło-skic-h. 
Pr-ogram zamierzonych prze-dśtawi-eń ob-ej- 
muje- następujące opery  ..Pajace”, „-Cavale-ria 
iRusti-cana”, ,Byganierję", a- prawdopodobnie 
także- ,1 „Fausta” B-erlioza. A rtystycznym  
kierownikiem całej- impre-zy jest Canlo W al
ter.

Honkuuj na w  samonądową i utwói 
z życia samorządowego.

Redakcja organu R ady Naczelnej Zwią
zków Pracow ników  Sam orządowych, dwu
tygodnika „Pracownik Sam orządow y” ogło
siła dwa interesujące konkursy: mianowicie 
konkurs na pracę naukowa, oraz konkurs na 
utw ór literacki. Zadaniem pracy  naukowej 
jest rozwinąć tem at: Podstaw y ustrojowe, 
na jakich w inna się oprzeć organizacja sa
m orządu polskiego. Ustąnowiono trzy  na
grody pieniężne: 750 zł., 300 zł. i 150 zł.

Konkurs na utw ór literacki pragnie skie
rować uwagę na zaniedbane przez dzisiej
szą nowelistykę tem aty  z życia prowincji 
polskiej wogóle a jej życia społecznego szcze 
golnie, oraz przyczynić się do literackiego 
okazania nagromadzonych z tego życia ob- 
serw acyj

Nagrody są takie same jak w  konkursie 
pierwszsnn. A.

Pierwsza linia traasocBaiiicM
z P o ls k i.

- Po półtoraroczne; wytężonej p racy  w 
zakresie naszej morskiej żeglugi doprowa
dziliśmy do. tego, iż państw owe przedsię
biorstwo „Żegluga Polska” utrzym uje już 

tobecnie stałą komunikację między portam i 
polskimi a krajami europejskimi. Dalsze na
sze aspirację morskie szły w  tym kierunku, 
by  uzyskać bezpośredni komunikacyjny kon
takt pomiędzy Polską a Południową Ame
ryką, w  szczególności Brazylją i  A rgenty
ną, ku którym  to krajom  skłaniają nas tak 
w zm agający sie ruch em igracyjny jak i mo
żliwości nawiązania z nimi stosunków han 
dlowych.

W  ubiegłych dniach zamierzenia te do
czekały się realizacji przez zawarcie mię
dzy Rządem polskim a francuskiem tow a
rzystw em  „Chargeurs Reunis” umowy, na 
podstawie której tow arzystw o to, utrzym u
jące już od dawna ruch okrętow y między 
zachodnią Europą a południową Ameryką, 
zobowiązało się Zorganizować bezpośred
nią linję z Polski do Brazylji i Argentyny z 
regularnym  odjazdem statków  co 7 tygodni.

Niewątpliwie w  głębi dusz naszych 
drzemie tęsknota za ową chwila, w  której 
na wodach południowego Atlantyku ukaże 
s>ę flaga polska. Obecnie jednak jeszcze nie 
pora ku temu; stworzenie bezpośredniej łi- 
nji okrętowej wyłącznie polskim wysiłkiem 
organizacyjnym  i finansowym w ym aga tak 
Olbrzymich kapitałów  a zarazem  stw orze
nia tak rozległej sieci agentur i przedstaw i
cielstw, że przerasta to bezwarunkowo na
sze obecne możliwości.

Z drugiej jednak strony wspomniana 
w łaśnie umowa z francuskiem tow arzy
stwem  otwiera przed nami szerokie wido
ki zatknięcia na transatlantyckich statkach 
polskiej bandery. Mianowicie w  umowie tej 
zastrzeżono, iż po trzech latach Rząd polski 
będzie miał praw o bezpośrednio bądź po
średnio za pomocą pryw atnej grupy pol
skiej przyjąć udział w  bezpośredniej łinji 
i tą drogą przekształcić ją na polską. W  ten 
sposób przy nakładzie odpowiednich w y 

siłków osiągnąć możemy po trzech latach 
polską linję Gdynia-Ameryka Południowa,

W  każdym razie bezpośrednie połącze
nie Polski z Ameryką południową jest fak 
tem epokowego znaczenia w  rozwoju na
szych m iędzynarodowych stosunków i sta
nowi dalszy dowód nieustannej troski obec
nego Rządu w  kierunku najwszechstronniej
szego w ykorzystania naszego w yjścia na 
morze. Allan.

Sprawy gospodarcze.
Uruchomienie działu ubezpieczeń na ży

cie w  P. K. O. Centrala PKO. oraz urzędy 
pocztowe w W arszawie rozpoczęły iuż 
przyjm owanie ubezpieczeń -na życie w  P. K. 
O. bez -badania lekarskiego. Zamiejscowe 
odidteiały P. K. O. i prowincjonalne urzędy 
pocztowe- irozipocziną przyjm owanie ubezpie
czeń w  idraiach -najbliższych, :z chwilą o trzy 
mania o dfiPSwied-nich druków ii formularzy, 
-którycihi roźSyffca -jest w  toku-.

P o lsk i ek sp ort. W edług zestaw ień sta
tystycznych Min. Rolnictwa eksport polski 
w postaci nabiału, zwierząt i produktów  
zwierzęcych wyniósł za ostatni okres ro
czny około pół miljarda zrotych.

Z Giełdy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 9 czerwca i928.
8-91 8 87Dolary St. Zjednoczon. 8'89 

Franki franc. —
Kopenhaga — — •—   -_
Sztokholm 239'25 23985 23865
B elgja  — --------
Holandja 35960 360 70 358 90
Londyn 43'32Vj 43’63 43-41'/,
Nowy Jork 8-90 8'92 8-88
Paryż 35-08'/, 35 17 35-00
Praga 26-41% 26-48 26-35
Szwajcarja 171-81'/, 172-24 171-39
Wiedeń 12541 12572 125 10
Włochy — —•— —•—
5°/o pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 62-30 
pożyczka kolejową — •— 10v00 — 
pożyczka dolarowa 87’GO 
dolarówka 88-50 —•— 90 00
8“/0 listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA,

Warszawa, dnia
Bank Dysk. 137 00 
Bank Handl. 117-00 
Bank Pol. 195 50
BankZw. Sp. Zar. 87’55 
Spiess 162-50
Dąbrowa 89
Cz-;stocice 6000
Warsz cuk. 70 50 
Firlej 69-00
Węgiel 100— 9950

9 czerwca 1928.
Nobel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Modnejów 
Parowozy

Pocisk
Rudzki
Ursur

33 
43-00 
37-75 

48-50-47-75 
1 50

II 45 45-50 
10-50-10-75 

5103  
9-75

Tohan

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 9 czerwca 1928 
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GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W ie d e ń , d n ia  g  c z e rw c a  1928.

286-35 Bankvereln 2700
, 12-49'/, Bodenkredił 115 75 
169-51'A Kreditanstalt 60 50

99'OP Anglobank —■_
12390 Hipoteczny —•—

4-34V* Kompas o-88
190-45 Landeibank 3400
34'655/8 Merkury 23 75

118-58 Unionbank —
37-37'/, Obrotowy 

709-55 Kolej północna —
27'89 Zlynosteńska —-—

Austr. kol. p. 27-75
Kolej poluan. 14'60
Goleszów 129-00
Cement 69-—
Browary 126"—
Alpiny 43-05
Berg u. Hiitten 764 00
Kruop 10-50
Poldi Hutte 144-10
Prager Eisen — 
Rlma 130-60
Skoda 250-65
Siersza 9-90
Silesia —-—

Sofja 5-10-95
Sztokholm 190-45
Warszawa 79-56-79-84
Zurych 136-76
Amerykańskie 707-00
bułgarskie — •—
Niemieckie 169-35
Francuskie 27-90
Włoskie 37-42
Jugosłowiańskie 12-42
Polskie __•_
Czeskie 20-99
Węgierskie

S zwajcarskle
123-85

136-50



Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńskie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Rema koronowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie

4-333/. 

CJ-6/1

44-50

Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schodnlca 
Rakszawa 

Bank Małop.

GIEŁDA ZURYChoKA.
Zurych, dnia 9 czerwca 1928.

Otwarcie

14 90 Paryż 20-43 20-41
Londyn 25-33>/, 2 5-3c5/8

17-5C Nowy Jork 5 18-75 5-18-921/,
30-50 Belgja 724 2 72-45
75-00 7/łochy ?7-34 27-32
3950 Hiszpanja 86 65 86-40
1250 olandja 209-471/, 209-421/,

HBerlln 124-19 124-00
_ Wiedeń 73-02>/a 73-90

Sztokholm 139-221/, 139-25
Oslo 13900 139-00
Kopenhaga 139-20 139-22
Sofja 3-74*/s 3-747.
Praga 15 -371/, 15-377.

tknięcie Warszawa 58-'t7V>Sj 58-177.

Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopo*
Bukareszt
Helslngfor:
Buenos Aires

190-6 90-58
9-13-25 9-137*
6-80 6-79
2'66% 2-66
3-20 3-18

13-08173 13-08

Londyn 
N. Jork 
Belgja

{ IELDA PARYSKA.
Paryż, dnia 9 czerwca 1923.

124-14 Holandja 1026-00
25-42 Prag; 75 40

351-00 Rumunja 15-65

Włochy 133-80 Niemcy bu7'00
Sz^ajcarja 490-00 Wiedeń 358-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 9 czerwca 1928.

N. Jork 488-23 Niemcy 20-42-?
Holandja 1209-78 Szwajcarja 25-33
Francja 124 16 Praga 164*'T 1
Belgja 34-96.-7 Wiedeń 54-70
Włochy 92-73 Warszawa 4352

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O g ł o s z e n i a  u r  a i ę d o  w  e .
F J R M Y.

Firm. 647/28. C. III. 242. Do ts. rejestru han
dlowego Oddział „C“ p rzy  firmie „Hydraulika" 
Tow arzystw o handlowo, - budowlane Spółka z 
ogr. odp. w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 10 maja 1928. Otwarto' bilans w złotych 
na dzień 1 stycznia 1925 wedle którego kapitał 
zakładow y po przewailutowamiu wynosi kw otę 11 
zł. 11 gr. Podwyższono kapitał zakładow y o 
kw otę 24.988 zł. 89 gr. czyjE do kw oty  25.000 zł. 
Podw yżkę wpłacono w całości. Zmieniono! bramie 
nie art. V. kontr, dotyczącego wysokości kapitału 
zakładów, a rt. VI. kontraktu dotyczącego udziału 
spójników w kapitale zakładowym , art. XVIII. 
kontraktu dotyczącego p raw a głosu spółmkóW' i 
a r t. XX. kontraktu przez wstawienie w miejsce 
słów  „dwóch zaw iadow ców" słów „dwóch spól- 
ników ". W pisano na podstawie uchw ał" W alnego 
Zgrom adzenia z dnia1 28 kwietnia 1926 L. R. 34905.

Sąd okręgow y j. handlowy Oddział II.
Kraków, dnia1 5 maja 1928. 5321
Firm. 694/28. \E II. 143. Do ts. rejestru  han

dlowego Oddział „B“ przy  firmie „Dcliina" P rze
mysł Leśny Spółka Akcyjna wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: r2 maja 1928. Zmieniono brzmienie 
§ 5 statutu w ten sposób, że1 siedzHgŁ spółki jest 
miasto Lwów, oraz § 6 sta tu tu  w. i | p  sposób, że 
ogłoszenia spółki wymagane przez ustaw ę oraz 
s ta tu t uskutecznia Rada Zawiadowoza w „Moni
to rze Polskim" oraz przynajmniej w jedmem z 
lwowskich pism codziennych wedle w yboru W al
nego Zgromadzenia akcjo,n:ar,juszów. Ogłoszenia 
spółki umieszczane będą W1 „Gazecie Porannej" 
w e Lwowie. Notuje się przeniesienie siedziby fir
m y z  K łakow a do Lw ow a z tem, że wykreślenie 
nastąpi po zawiadomieniu tut. Sądu o  praw om oc
nym wpisie w rej estrize handlowym w e Lwowie.

Sąd okręgow y handlowy, Oddział II.
Kraków, 18 m aja 1928. 5322
Firm. 686/28. C. VI. 384. Do rejestru  handlo

wego Oddiział ,jC“ p rzy  firmie „CARO" Spółka 
dla popierania i. prow adzenia handlu bydłem, mię
sem i przeto  orami Kwierztcetni - Spółką z ogr. 
odp. w Krafcowłe wpisano dodatkowo: Dzień wpi
su: 14 m aja 1928. Zm arł zaw iadow ca Dr. Marceli 
Zawadzki, w  miejsce jego- ustanowiono zaw ia
dowcę D r. Józefa Porębskiego w' Krakowie, ul. 
Lenartow icza 2. Zmieniono art. IX kontraktu spół
ki co do sposobu ustanow ienia zawiadowcy. W pi
sano na podstaw ie uchw ały W alnego Zgromadze
nia z dnlia 9 maja 1928 L. R. 7733. 5323
S ąd okręgow y cywilny j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 12 m aja 1928 r.

Firm. 673/28. A. I. 121. D o is. rejestru  handlo
wego Oddział „A" przy  firmie „Hirschfeid i  Sche- 
ichter" w Kra.ko.wie wpisano dodatkowo: Dzień
w pisu ; 12 m aja 1928. D.o zastępow ania ii podpisy
w ania firmy, są uprawnieni oboje jawni spólnicy 
Samuel Suheohter i  Natalia1 Hirschfeldowa — każ
d y  z nich — samodzielnie i samoistnie a skre
ślę,nie firm y następuje w  ten sposób, że pod 
brzmieniem firm y przez .kogokolwiek wypisaniem, 
drukowanem , lub stampilją wybitęm, umieści je
den ,z jawnych spójników swój podpis. W pisano 
na podstawie podania z dnia 9 maja 1928 r. 5324 
S ąd  okręgowy cyw ilny j. handlowy, Oddiział II.

Kraków, dnia 11 maja 1928 r.

Firm. 2/128. A. IV. >-68. Do ts. rejestru  handlo
wego przy  firmie „Goklfeld i  Ska, fabryka tryko- 
ta rzy "  w, Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień
w pisu: 7 sty.uznia 1928. Spółkę rozwiązano z 
dniem 31 grudnia 1927. W pisano na podstawie 
podania z  dnia 1 stycznia 1928 r. 5326
S ąd okręgow y cyw ilny j. handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 5 styazoia 1928 r.

Firm. 724/28. A. V. 82. Wpis do rejestru  han
dlowego firm y kupca pojedynczego1. W ujsano do 
rejestru handlowego Oddział „A‘‘. Siedziba firmy: 
Kraków, Dietlowska 51. Brzmienie firmy: Ch.
iMay. Przedm iot przedsiębiorstw a: handel kape
luszy i czapek. W łaściciel: Łaja Mindei M ay, Die
tlow ska 51. Prokurę udzielono Dawidowi M ayowi 
i M ajerowi Mayowi, obu w. Krakowie, Dietlowska 
51. Podpis firmy: Pod brzmieniem firm y umieści 
swój podpis właścicielka, lub którykolw iek proku
ren t z dodatkiem wskazującym na prokurę. Dzień 
wpisu: 24 m aja 1928. 5318

Sąd okręgowy, Oddział II.
Kraków, 23 maja 1928.
F'Tm. 714/28. C. I. 182. Do rejestru  handlowe

go przy firmie P a ro w a  Fabryka cukrów i cze
kolady, „Kryształ ' Spółka z ograniczoną odpo
wiedzialnością wpisano dodatkowo: Dzień wpi
su: 23 m aja .1928. Kapitał zakładow y spółki w 
bilansie otw arcia w złotych na dzień 1 stycznia 
1925 został ustalony na 120.000 zł. Zmieniono' art. 
VI. kontraktu spółki ao do podwyżki wkładek 
art. VII. co do przeniesienia udziałów i1 art. VIII. 
co do przełożeństw a i podpisywania spółki. Za
wiadowcy W itold Sobolewski1 i Włodzimierz Do 
lais ustąpili, zawiadowcami ustanowieni. Dr. Eu 
Kenjusz iDiziikiewicz ,w Nowym Sączu i Stanisław 
Krzystyniak w- Krakowie, zaś zastępcami zaw ia
dowców dr. S tanisław  Zaranek w Nowym Sącizu 
i Dr. Jan D ębski we L\w»Wie. W pisano na pod
staw ie uchw ały Walnego Zgrom adzenia z 12 
m aja 19218 L. R. 39584. 5317
Sąd okręgowy cywilny j. handlowy, Oddział II,

Kraków, dnia 22 maja 1928 r.

KONKUPSA.
WOJEWÓDZTWO! STANISŁAWOWSKIE. 
W ydział Ptezy.djalny.
L. 7029/1/Pr/a.

Stanisławów, dnia 7 czerwca 1928.
K O N K U R S .

Niniejszem rozpisuję konkurs n a  posadę kon
traktowego urzędnika technicznego' dla spraw  s a 
mochodowych (inżynieria iautotechnifca) prizy Dy
rekcji Robót Publicznych w, S tanisław ow ie z po
boram i VIII. wizgiiędme VII. ist. slj urzędników 
państw owych.

Podania o nadanie pow yższej posady nale
życie udokumentowane '(metryka1 urodzenia, do
wód' obyw atelstw a polskiego, dyptam ,ukończo
nych studiów- politechnicznych z przepis,anemi 
egzaminami, poświadczenie dotychczasowej p rak
tyki-, dowód zadośćuczynienia ofoowiązk. służby 
wojskowej i  curriculum vitae) należy wnosić do 
dnia 15 lipcia ib. t. do (Wydziału Prezydialnego 
Uraęd.u W ojewódzkiego w, Stanisławowie.

Kandydaci pozostający obecnie w  służbie 
państw owej winni podania wnosić w przepisanej 
drodze służbowej.

Pierwszeństwo' w uzyskaniu posady posiada-, 
ją  fachowcy, oDzmajomieni z ruchem  pojazdów 
mechanicznych (inżynierowie lautoteehniicy). 5311

Za W ojewodę:
(—) Neuman.

W OJEW ÓDZTW O STANISŁAWOWSKIE. 
W ydział Prezydialny,
L. 7030/1/Pr/a.

Stanisławów. dini:a 7 czerwca 1928.
K G N K U R S.

Niniejszem rozpisuję konkurs na posadę kon
traktow ego iekarza wet. S tarostw a w Bohorod- 
czanach z  pobor,amf VIII. s.t. sł. urzędników pań
stwowych.

Podania o nadanie pow yższej posady nale
życie. udofcum emitowanie (m etryka urodzenia, do
wód obyw atelstw a polskiego, (dyplom lekarza 
wet., pośwliiadazenie dotychczasow ej praktyki, 
dowód zadośćuczynienia obaw . sł. wojskowej u 
curriculum w tae  Mn.jsić należy do  d nw  -15 liipca 
b. r. do- iWydizMpu Prezydialnego Drizędu W oje
w ódzkiego w, Stanisławowie.

Kandydaci pozostający obecnie w służbie 
państw owej winni podania wnosić w przepisanej 
drodze służbowej. 5312

Za W ojewodę:
(—) Neuman.

L I C Y T A C J  E.
E. XXV. 2572/26/(15. Dh. 3775/28. E dykt licy

tacyjny -oraz wezwanie do zgłoszenia wierizytel- 
mościi. Na wniosek strony  egzekwującej Banku 
Gospodarstw a Krajowego Oddział w  Orohooyczu 
odbędzie siię (dnia 13 lipcia 1928 o- godz. U  przed- 
poł. w biurze Nr. (81 na zasadzie zatw ierdzonych 
warunków: licytacja następujących realności:
księga gruntow a Drohobycz Lisznlia whl. 608 w 
skład, tej realności w chodzi pgr. 750/2 obszaru 
200 sążni kw adr, na k tórej pobudow any jest (dom 
mieszkalny i gospodarczy, w artość szacunkow i 
w raz iz przynależ. 17790 zł., .najniższa, oferta 11860 
zł. Do realności: whl. 608 ks. gr. D rohobycz Lisz- 
niia' należą następujące przynależności: ogrodzę 
nie, studnia ii 6 -jabłoni -oszacowane na 496 zł. P o
niżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi-. 5304 

S ąd  .powiatowy, 'Oddział XXV. 
Drohobycz, dnia 23 kwietnia ,1928.
E. 433(2/27/(7. Edyki licytacyjny. Dnia 17 lip- 

ca 1928 o godzinie 1054 przedpołudniem odbę
dzie się (W podpisanym Sądzie biuro Nr. 62 I. p. 
publiczna przym usow a licytacja nieruchomości 
a to : 1} parć. ond. Ik, -277, par-c. gr. Ik, 498/1, 
parć. gr. 1-k. 507/1, parc. gr. Ik. 549/11 należące do 
realności whl. -80 gminny Borek fałęoki. W artość 
szacunkowa 30.534 zł. Najniższa' oferta 20.356 zł. 
Do realności tej należą przynależności oszacowa
ne na 27.500 zł. Poniżej najniższej oferty  sprze
daż nie nastąpi. 5313

S ąd  powiatowy, Podgórze, Oddział III.
Kraków, dnia II m aja 1928 r.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Gg. 1. a. 61/27/110. -Edykt. W  spraw ie Iwana 

Łyszegi, rolnika w Uhercach przeciw  Jędrzejowi 
M aterna ostatnio wl Manajunk 4336 Gressomth Phi- 
fa d e lp K  P a  S tany Zjednoczone Północ. Ameryki 
o zapłatę 50 doi. zpn. m a być pozwanemu dorę
czony w yrdk  zaoczny z 1,2 listopada 1927 lcz. Gg. 
I. a. 61/27/8. Poniew aż miejsce pobytu pozw.ane- 
go miimc doręczenia skargi obecnie jest nieznane, 
.ustanawia się 'kuratorem D ra W asyla Bław.ac- 
,kiego, adw okata w Sanoku, k tóry  pozwanego za
stępow ać będzie na jego koszt i niebezpieczeń
stw o tak długo, dopóki sam nie w ystąpi osobi
ście lub nie wymieni: pełnomocnika. 5310

Sąd okręgowy, Oddział I. a.
Sanok, dnia 2 maja 1928.
Cg. XI. & .1107/I28. Edykt. Przeciw  Francisz

kowi Kącikowi, którego miejsce pobytu jest nie
znane, wniesie lyin został dio- Sądu okręgowego 
cywilnego .w Krakowie przez Franciszkę z Tar- 
lowskich Kącikową w  'Bochni- pozew, o rozdział 
■od stołu i łoża zpn. Na podstawie, pozwu w yzna
cza się audiencje do prób ugodowych na dzień: 
26 czerw ca .1928, 5 lipca 1928 i  14 lipca 1928, 
każdorazow o o godzinie 9-tej rano  w  tut. Sądzie

sa la  Nr. 113 I. p. ulica Grodzka 52. Celem strze
żenia p raw  niewiadomego- z  miejsca pobytu F ran
ciszka Kącika, ustanaw ia się P ana  D ra Francisz
ka Zadęckiego, adwiokata .-w, Krakowie ul. Szew
ska 20 kuratorem . Tenże kurator zastępow ać bę
dzie niewiadomego z miejsca, pobytu Franciszka 
Kącika w rzeczonej sprawie na jego koszt ,i nie
bezpieczeństwo' dopóki on się w Sądzie nie zgło
si lub pełnomocnika* nie zamianuje. 5331

Sąd okręgowy cywilny, Oddział XI
Kraków, dni,a 18 maja 1928.
C. 292/28. Edykt. S trona powodowa Michał 

Choma z Hnilic wniosła skargę przeciw  stronie 
pozwanej niewiadomemu z  miejsca, pobytu Pyły- 
powi Pastuszeoko o  215 dolarów . Audiencja do 
ustnej rozpraw y została wyznaczona na 10 liipca 
•19,28 o godzinie 10 .przedpołudniem ,w- t jm  Są
dzie. Poniew aż miejsce pobytu strony pozwiane,j 
jest hieiznane, ustanaw ia się p. adw. Dr,a M or
gensterna z .Nowegoisiioła kuratorem , k tó ry  ją bę
dzie zastępow ał na jej koszt i  niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sam a się nie istawi ,i nie u s ta 
nowi pełnomocnika: 5314

Sąd pow iatowy, Oddział II.
Nowes-i-oło, 30 m aja 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 3/128. Zatwierdzenie ugody przymusowej. 

Zaw artą w: spraw ie konkursowej M arkusa Sper- 
bera handlar/ą- gotowych ubrań li kapeluszy w 
Kałuszu prizy aiuidjemcji dnia 3,1 maja 1928 między 
krydatarjuszem  i przystępującym i po jego s tro 
pie do  te j 'u g o d y  w  charakterze solidarnych rę- 
czyciali i wspóJdłużniikóW' żoną kryidatarjuszia 
P erlą  Sperber -włość. realności' w Kałuszu i zię
ciem kirydataiijusiza Bernardem  Freundem kupcem 
w Kałuszu z  jednej strony  a wierzycielam i kry- 
idatarjusza z  drugiej strony  ugodę przym usową 
zatw ierdza się. 53oS

Sąd okręgow y.
Stanisław ów  2 czerw ca 1928.
Sa. 7/28/3. Dnia 5 maja i928 otw arto  postę, 

powanie ugodowe do, m ajątku dłużniczki Chiuny 
Elsę,n handlującej w Rymanowie. Komisarzem 
ugodowym ustaniowiiorao Antoniego Skwirzyńsfcie- 
go Sędziego- Sądu okręg, w Sanoku, zarządcą 
ugodowym Jakóba ^ ilb e rm an a  kupca w  Rym a
nowie. Audjencja ugodowa odbędziie się dnia 14 
czerw ca 1928 sadz. 10' wi Sądzie okręgowym  w 
Sanoku biuro- Nr. 12. Termin do zgłoszenia w ie
rzytelności w Sądzie okręg, w  Sanoku do dnia 
1 czerw ca 1928 5-300

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok. 5 m aja 1928.
Sa. 3/28/6. S ąd  okręgow y ,w Samiofcu zastana

wia postępowanie ugodowe do- m ajątku dłużnika 
Samuela W agnera w Sanoku. 5299

S ąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok. 28 kw ietnia 1928.

S-a 105/27/49. Uchwała. W postępowaniu ugo- 
doiw-em Tadeusza GuiLkowsfciego z Krakowa ul. 
S tarow iślna 21 zaw ierdza się ugodę objęta proto
kołem Sa 105/127/42 z dlniia 27 stycznia 1928.

Sąa okręgow y cywilny, Oddział VI.
Krakowi, dnia 12 maja 19:28. 5327
S a 84/27/77. Zakończenie w stępow ania ugo

dowego. Postępowanie ugodowe dłużnika Natana 
Rósslera wi Krakowie jest zakończone. 5328 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraików;, dnia 27 lutego: 1928.

S a 25/27/35. Zastanowienie postępowania u- 
godowego Postępowanie ugodowe Dawida M-a,n- 
delbauma i Abrahama M-andelbauma w Trzebini 
je s t zastanowione. 5329

Sąd1 okręgow y. Oddział VI.
.Kraków, dnia I I  stycznia 1928.
Sa 13/26/107, ,W konkursie niŁeprotoko-łoiwanej 

firm y Zygfryd .Spira -i1 Artur Klein- audiencję do 
rozpraw y o ugiodzie przym usowej odracza się na 
(dzień 9 lipca ,1928 godz. 11 w sali Nr. 37. 5330

S ąd  okręgow y.
Kraików.. 2ll maja 1928.
S-a 13/28/21. Edykt ugodowy. -Otwarcie po

stępowania ugodowego do majątku dłużnika- Ozja- 
sza Halperna .kupicia w Przemyśla nach nie w pi
sanego do rejestru handlowego-. Komisarzem u- 
gcdowyim uspśiowffii się D ra Franciszka P ią t
kowskiego sędziego Sądu powiatowego w P rze
myślanach. Zarządcą ugodowym ustanawia- się 
Leona tMehla kupca zamieszkałego- w  P rzem y
ślanach. .Audiencję ugodową między dłużnikiem 
a jego wierzycielam i w yznacza się w Sądzie po
w iatowym  w Przem yślanach na d:zl.eń 28 czerw 
ca 1928 o -godzinie 9-tej przedpoł. Do tego- -Sądu 
(Sądu pow. w Przem yślanach) należy zgłosić 
w ierzytelności, choćby o  nie spór był w -toku do 
dnia, 2-1-go czerw ca 1928 i ro, w( dwóch egzempla
rzach odpowiednio ostemplowanych. 5,315

Sądl okręgow y, Oddział IV.
Brze-żauy, dnia -19 maja1 1928.

S-a 37/(27/47. Uchwała. W  sprawie ug-odoiwej 
dłużnika Leopolda Karenina kupca ,w Przem yśla
nach, zaw artą  dnia 14 lutego 1928 pomiędzy tym 

że dłużniKiem a  tegoż wierzycielami ugodę za
tw ierdza się. 5316

S ąd  okręgow y. Oddział II7
B-rzeżany, dnia 10 marca 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 15/128/4. Maisyl Kułynycz rodem z -Manio* 

w,a zmarł w  niewoili rosyjskiej. Wzywa, isfi-ę o  u-, 
dzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go- za zm arłego. 5295

Sąd okręgowy, O-dd-ział IV.
Sanok, 10 kw ietnia 1928.
T. 3/218/4. Jan M-otjkio- ro-dam z Mlikowia zagi

nął n a  froncie rumuńskim. W zyw a się o- udziele
nie wiadomości o  nim ,ao 6 miesięcy. Chodzi 
-o uznanie go za  zmarłego. 5294

Sąd' okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 7 kw ietnia 1928.
T. 2-1/28/!3. Jacenty  Ignacy Kucz z  Sielni-cy za-- 

ginął na wiojnie pollskc-ukraińskiej: W zywa się 
o udzielenie wiadom ości o  nim do 6 miesięcy. 
Chodzi -o uznanie go za zmarłego. ' 5296

S ąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 7 kwietnia 1928.
T. 43/28/4. -Piotr Stareńczak, Mikołaj S tareń- 

czak, Józef Stareńczak zginęli- na froncie włoskim  
w czasie wojny światowej. Wizywai .się o udziele
nie wiadomości o nich do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie ich za zm arłych. 5297-

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 4 maja 19-28.
T. 60/28/4. Joachim Chrapcio syn  Dmytr.a t 

K atarzyny z Deszna go(spoda,rz, zagijnąj jako żoł
n ierz 45 p. ,p. austriackiej. W zyw a s-lę o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 m iesięcj. Chodzi o uzna
nie go za zmarłego: a  jego małżeństwo z  M arją 
z Rudawskich Chrapcio- iza rozwiązane. .Obroń
cą w ęzła małżeńskiego ustanaw ia się adw. Suro- 
wiakia1 w S,amoku, 5298-

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 26 -maja 1928.
T. 55/28. Anto-ui Besz urodzony -1893 Doli- 

miany -j-ako żołnierz, zaginął 1946. Celem uznani? 
za zmarłego wzywa się aby do pół roku -zgłosi, 
się Uh udzielono wSadom-ości o  nim Sądowi.

-Sądl okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 4 m aja 1928. 4928
Sa 14/27/2. Edykt ugodowy. Otwarcie -postę-. 

powiania ugodowego ido m ajątku dłużnika Izaaka 
Trenażera handla' iza obuwiem w Gorlicach. Ko- 
mfeiarz ugodowy Dr. Stefan Szdzandeoki naczelnik 
Sądu powiatowego w Gorlicach. Zarządca ugo
dow y Mojżesz Muller kupiec -w Gorlicach, Au
diencja jdjoi zaw arcia ugody m iędzy dłużnikiem, a 
jego wierzycielami w Sądzie powiatowym  v 
Gorlicach .dnie ,19 stycznia 1928 godz. 9 -ano. Do 
tego Sądu należy zgłosić w ierzytelności, choćby 
o  mie spór -był w  toku, ,do 10 stycznia 1928.

Sąd -okręgowy, Oddział A7.
Jasło-, dnia 26 listopada1 1927. 5308i
T, IV. 36/127/5. Ldykt, Michał Balon syn- Igna

cego i 'B-rjgidy z  Ulij-aszów urodzony U  sierpnia 
1874 w Równem, uczestnik wiojny światowej, 
miał umrzeć 30 stycznia- 1915 w  szpitalu w ojsko
wym w Przem yślu ma czerwonkę. Calem ustal-e- 
mia n a  wniosek jego żony Tekli z Długo-szów B a
lonowej z  Równego dowodu śmierci .wzywa się 
publicznie o podanie podpisanemu Sądowi wiado
mości: o tym że do trzech miesięcy, poczem na po
now ny w niosek wydane zostanie ostateczne o- 
r-zeczenie.

Sąd: okręgowy, Oaclz.al IV.
Jasło, 15 października 1927.

. 775/127. Teodor Kulik Szponarski. urodzo
ny  1865 J-aryczów s ta ry  -zaginął 1917. Celem u- 
znania iza zm arłego w zyw a1 -się ab y  do roku zgło
sił się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi.

S ąd  -okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, ,10 maja /192-8. 4929
T. 53/26. (Wawrzyniec So-wiński urodzony 

1879 Zyd-atycze jako żołnierz zaginął 1915. Celem 
uznania za zm arłego w zyw a się aby do pól roku 
zgłosił się -lub udzielono wiadomości -o nim Są' 
doiwi. 4pg2

S ąd 'Okręgowy?: cywilny, Oddział VII.
Lwów, 10 maja 1-928.

T. 331/2-7. Józef Hm-at ur. 1874 Lwó-w jako żoi 
niierz zaginął 19ilą Celem uznania z a  zmarłego 
w zyw a się (aby do pół roku .zgłosił ,się lub udzie- 
tamo wiadomiościi- -o nim Sądowi, 49SZ

Sąd: okręgow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, -10 maja 1928.
T. 154/28. Edykt. K ieryło Baran: z  Bazaru- 

żołnierz byłej- .armjit* a/u-st-r. zaginął bez wieści 
-Wydaje się ogótae weziwanie powiadomić o za- 
giniiionym Sąd -lub kurato ra  Jama Bałandę w  Ba
izarze do- dnia 15 g-rudlniia 19:28. 494

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 23 irnaja 1928.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubiony dokument .automobil0’ 

w y (Licencja żółta) na nazwisko W l. C zerkajj 
s-ki Nr. wozu L. w, 8374.

SKRADZIONE DOKUMENTY.
! UNIEWAŻNIAM skr.ad)zibiną książeczkę wojsk0 

w ą mia nazwisko Dmytro R-abi.
„Drukarnia Polska”, Lwów, ul. Ghorążczyzny 17, lelefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.
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